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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwiącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.—  zl.

Przez lud — dla ludu! oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime-
 --------- trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.
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znajduje się w  Katowicach, u l św. Stanisława 4.

Nr. 184

Polacy w Paraguay’u.
W  dalekiej Argentynie, dokąd do nie­

daw na rok  rocznie tysiące  ro d ak ó w  na­
szych  w ę d ro w a ło  w  poszukiw aniu  za 
pracą , odbył się n iedaw no zjazd to w a ­
rz y s tw  i o rgan izacy j polskich. Zjazd ten 
dał dow ód, że ro d acy  nasi z za  morza, 
poszukując dóbr doczesnych  nie zapo­
minają o sw oich  zw iązkach  duchow ych 
1 dla tych  dóbr duchow ych , dla sw y ch  
potrzeb  społecznych  w  m iarę możności 
Pielęgnują sw e  życie  społeczne i o rg a ­
nizacyjne.

Na w a ln y  zjazd to w a rz y s tw  i o rg a­
nizacyj polskich, is tniejących na te ry to - 
rjum Misiones w  A rgentynie  przybyli  
rów nież delegaci to w a rz y s tw a  polskie­
go, istniejącego w  sąsiadującej z Misio­
nes Republice P a ra g u ay ,  k tó rzy  udzie­
lili nader  c iekaw ych  informacyj o stanie 
i rozw oju  kolonij polskich na terenie te- 
Eo kraju.

O sadn ic tw o  polskie w  P a ra g w a ju  da­
tuje się od roku 1926. Od tego czasu 
P ow sta ły  tam  liczne osiedla polskie, 
s k tó ry ch  na szczególniejszą uw agę  za ­
sługują :

1. Kolonja Fram , leżąca w  pobliżu 
rzeki P a ra n y ,  nad linją kolejową do C a r ­
men i w  odległości 35 km od m iasta  P o ­
sad a s  w Misiones. Ziemie te, będące 
w łasnośc ią  rodziny C hristophersen , ko­
lonizuje jako w y łąc zn y  koncesjonariusz 
M. Suchan, o b y w a te l  czechosłow acki,  
m ający  sw e  głów ne biuro kolonizacyjne 
w  Buenos Aires. Ludność kolonji s ta ­
now ią  w  95 °/o obyw ate le  R zeczypospo­
litej Polskiej o raz Po lacy , k tó rzy  w y ­
em igrow ali z Czechosłow acji.

2. Kolonja C ay-P uen te ,  leżąca w  po­
bliżu stacji kolejowej tej samej nazw y , 
sąsiadująca  z kolonją F ram . Ziemie ko­
lonizuje sam  ich właściciel, sprzedając  
t o  cenie 25 pesów  argen tyńsk ich  (osiem­
dziesią t złotych polskich) za h ek ta r  na 
sp ła ty . Obecnie jest tam przeszło  50 go­
spodarstw , za łożonych  przez  P o laków  
i R us inów ;

3. Kolonja U rusupoeay, leżąca  w  od­
ległości 18 km od m iasta  Encarnacion w 
kierunku kolonji Fram . S ą  to ziemie 
iządow e, juz w szys tk ie  rozparcelow ane 
i sprzedane. W  kolonji tej jest p rzeszło  
4C g ospodarstw  polsko-iuskich.

Kolonje C ay -P u en te  i U rusupoeay 
dostały  założone przez  kolonistów pol­
skich, ściągnię tych do kolonji Fram , któ- 
Tzy  Przucili tę kolonję, gdyż ziemia jest 
tam s tosunkow o droga.

4. Kolonja Lavalle, k tórej adm in is tra ­
cję prow adzi argentyński wicekonsul w 
Encarnacion, leżąca w pobliżu tego mia- 
s ta . gdzie liczba rodzin polskich i ru ­
skich w ynosi p rzeszło  30.

5. Kolonja San M :guel, leżąca w  od- 
Cgłości 10 km od m iasta  Encarnacion. 

kdzie jest rów nież kilkanaście rodzin 
P isk ic h ,  o raz

6. kolonja G uarany , leżąca  poza osa- 
C£1 niemiecką Hohenau, gdzie jest rów - 
nież spore  rodzin z Polski.

W  itolonji F ram , najw iększem  osie­
mu polskiem w  P ara g w aju ,  pow sta ło

Katowice, środa 12-go sierpnia 1931 r.

Wynik pruskiego plebiscytu.
Berlin. U rzędow a pruska  agencja 

p ra so w a  donosi, że w ed ług  P row izorycz­
nych obliczeń za rozw iązan iem  sejmu 
pruskiego opow iedzia ło  się 9.793.603 oso­
by upraw nione do g łosow ania  na obsza­
rze P ru s  na ogólną liczbę 26.4 miljona 
up raw nionych  do głosowania.

W  ten sposób szowiniści i komuniści 
p ruscy  nie uzyskali zamierzonej po łow y 
głosów  upraw nionych , t. j. ponad 13 mi­
lionów, po trzebnej do spow odow an ia  no­
w ych  w y b o ró w  do sejmu pruskiego.

Nie m ożna jednak m ów ić o p rz eg ra ­
nej nacjonalis tów  i kom unistów . W  cza­
sie g łosow ania  nad tern, czy  plebiscyt 
ma mieć miejsce, oba radykalne  s k rz y ­
dła Pruskie (nacjonaliści i komuniści) 
przeprow adzili  około 5 miljonów głosów, 
obecny  w ięc w y n ik  jest potw ierdzeniem  
siły  obu k ierunków  radykalnych .

Z p lebiscytem  pruskim  w iązano  w  
świecie po li tycznym  różne wnioski za ­
leżnie od w yniku  plebiscytu. Dziś, na 
podstaw ie  w yn ików  niedzielnych trzeba 
powiedzieć, że P ru s y  znalazły  się w s ta ­
nie p rzew lek łego  k ry z y su  politycznego, 
k tó ry  p rzyczyn i się do dalszego  zam ie­
szania w  P ru sac h  i wogóle Niemczech. 
G dyby  radykali  o trzym ali po trzebną  
ilość głosów, m ielibyśm y już w  krótkim  
czasie w P ru sac h  albo rząd  hitle row sko- 
radykalny ,  albo nie m ający  żadnej pod­
po ry  w  Parlamencie, albow iem  w iększość 
cen trow o-so ja lis tyczna  znikłaby, na to ­
miast w iększości komunistyczno-hitle- 
rowskiej nie m ożnaby  s tw o rzy ć .  P o  w y ­
niku niedzielnym n aw et  tego kiepskiego 
w yniku  nie ma. T ak  jak pod w zględem

finansow ym  tak  też pod w zględem  poli­
tycznym  k ry z y s  sta ł  się o s t ry m  i p rze­
wlekłym .

Paryż. (PAT.) P r a s a  w czorajsza , 
donosząc o niepow odzeniu  plebiscytu w 
P rusach ,  zaznacza, iż w ynik  ten ro zp ra ­
sza niepew ność niety lko w  dziedzinie 
k red y tu  niemieckiego, ale i w  ogólnej a t ­
m osferze europejskiej. W ed łu g  „Le M a­
tin1 rozsądek  (? )  w zią ł w  P ru sac h  górę 
nad sza leństw em . R ezu lta ty  plebiscytu 
są  radosne (? )  nietylko dla rządu  p ru ­
skiego, ale p rzed ew szy s tk iem  dla k re ­
dytu  niemieckiego, już dość osłabionego 
i chw ie jącego  się.

.,P e t i t  P a r is ien “ zaznacza, iż nie na- 
ieży, pomimo niepowodzenia, zapominać, 
że w z ro s t  z 6 miljonów głosów, odda­
nych s tanow i p o w a żn y  w ynik  m oralny  
dla ruchu faszystow skiego .

Zdaniem „Echo de P a r is" ,  n iepow o­
dzenie sk ra jnych  ży w io łó w  pruskich od­
bije się pow ażnem  odprężeniem  w  łonie 
kom ite tu  f inansow ego w Bazylei, k tó ry  
w w yjaśnionej obecnie a tm osferze b ę ­
dzie mógł podjąć zadania, p rzekazane  mu 
przez  osta tn ią  konferencję londyńską ce ­
lem w zm ocnienia finansów  niemieckich. 
Polityczne koła francuskie są  zadow olo­
ne z rezu lta tu  plebiscytu, k tó ry  umożliwi 
Lavalow i udanie się do Berlina w  odpo­
wiedzi na zaproszenie Niemiec.

„P e ti t  Jou rna l"  ośw iadcza, iż dzień 
niedzielny zasługuje na miano wielkiego 
dnia dla w szys tk ich  tych, k tó rzy  pokój 
s taw ia ją  na p ie rw szy m  planie sw y ch  
koncepcyj po litycznych i ekonom icz­
nych.

Niemcy dalej widownią starć
i mordów.

Berlin. (PAT.) W  ciągu ubiegłej 
nocy  w  poszczególnych dzielnicach  
trw ały w  dalszym  ciągu zaburzenia 
i starcia z komunistami. Komuniści o- 
strzeliw ali z domów policję. W szelkie  
w ysiłk i Policji, ażeby uchw ycić ostrzeli- 
wujących, okazały się bezskuteczne. Mi­
mo dokładnych przeszukiwań padały  
strzały. Ani jednego z ostrzeliwujących  
nie udało się dotychczas aresztow ać. —  
W godzinach przedpołudniowych cen­
trum kom unistów, dom Liebknechta, był 
obsadzony przez policję. W  dzielnicy  
zam kowej Schonburg doszło do silnych  
starć m iędzy komunistami a hitlerow ca­
mi, którzy atakowali się wzajemnie, za ­

rzucając sobie zdradę w  wspólnej akcji 
plebiscytow ej.

Berlin. (PAT.) Do k rw a w y c h  za ­
burzeń doszło w  niedzielę w ieczorem  po 
s tosunkow o spokojnym  przebiegu dnia 
na placu Btilowa, gdzie przed lokalem 
redakcji organu  kom unistycznego „Rote 
Fahne"  zebra ł  się tłum, oczeku jący  w y ­
ników obliczeń g łosow ania  w  pleb iscy­
cie. Policja obs taw iła  gm ach licznemi 
patrolami. Nagle doszło do s ta rc ia  mię­
dzy  tłumem  a policją, p rzy czem  padły  
s trza ły ,  k tó re  po łożyły  na miejscu t ru ­
pem dw óch  kap itanów  policji i z raniły  
ciężko jednego s ta rszego  p o s te ru n k o w e­
go. W zm ożony  oddział policyjny p rz y ­
stąpił na tychm ias t  do opróżnienia placu

przed rokiem istniejące do dnia dzisiej­
szego kółko rolnicze „Jedność" , które 
zorganizowali sami osadnicy  bez niczy­
jej pomocy. W  Pierw szych  miesiącach 
bieżącego roku założyli osadnicy w ko- 
tonji F ram  szkołę, będącą  p ie rw szą  szko­
łą polską w P a rag w aju ,  do której uczę­
szcza  obecnie przeszło  50-ro dzieci. 
Szkoła  posiada up raw nien ia  rządow e, 
podobne do tych, jakie posiadają szko­
ły polskie w  Brazylji .  W ład ze  p a ra ­

gw ajsk ie  ok aza ły  p rzy  założeniu szko­
ły  dużo p rzychylności i życzliwości. Od 
1 lipca br. rozpoczęła się w p ierw szej 
polskiej szkole w P a ra g w a ju  nauka ję­
zyka  hiszpańskiego, k tóry  w y k ład a  nau­
czycielka polska, có rka  miejscowego 
osadnika.

P rz y  sposobności tej ślem y dzielnym  
rodakom  naszym  z za m orza  s łow a po­
zdrowienia i życzenia  dobrych  w yników  
ich dzielnej i przedriębiorczej pracy.

Rok 30

i rozpędzając  tłum  szablami. Kilka osób 
odniosło p rzy  tern rany . T łum  ro z ­
pierzchł się w  słabo ośw ietlone p rzy le ­
głe ulice. W k ró tc e  potem  znow u roz le­
gły  się s t rza ły .  W o b ec  podejrzenia, iż 
pada ły  one z dom ów, policja rozpoczęła  
lustrację  okien i dachów . Następnie po­
licja rozpoczę ła  sy s tem a ty cz n ą  ob ław ę 
w okolicznych dom ach. M ieszkańcy  ich 
m ogą w ychodzić  ty lko z podniesionemi 
do góry  rękam i i na tychm ias t  p o d d aw a­
ni są  ścisłej rewizji na rów ni z innymi 
przechodniami.

W  czasie ro z ru ch ó w  kom unistycznych  
r a  placu Biilowa po stronie komunistów  
rannych zostało  9 osób, w  tern kilka c ięż­
ko. Rannych komuniści uprowadzili ze  
sobą, um ieszczając ich w  m ieszkaniach  
pryw atnych i szpitalach.

Biuro W olfa donosi, że w  czasie starć 
na placu B iilowa zastrzelonych zostało  
rów nież kilka osób cyw ilnych . Krążą po­
głoski, że  po stronie kom unistów liczba 
zabitych w ynosi 15 osób. Policja o św iad ­
cza, że nie może po tw ierdz ić  tych  pogło­
sek. W iadom o tylko, iż komuniści r a n ­
nych bo jow ców  uprowadzili .  Liczba za­
bitych osób cyw ilnych  nie jest jeszcze  
znana.

Berlin. (PAT.) P rez y d ju m  policji na 
podstaw ie  dekre tu  p rezy d en ta  R zeszy  
zakaza ło  odbyw ania  na placu Biilowa 
wszeikich zgrom adzeń  i manifestacyj. W  
, Domu Liebknechta" , m ieszczącym  się 
opodal, p rzep ro w ad zo n o  obław ę, p rz y ­
czem  a resz to w an o  18 osób. „Rote F ah­
ne" zaw ieszona  zos ta ła  na d w a  tygod­
nie. W  czasie  zaburzeń zabity został 
16-letni chłopiec oraz ranionych zostało  
27 osób. A resztow ano 164 osoby.

Berlin. (PAT. W czo ra j  w  godzinach 
w ieczornych  na placu Biilowa oraz w  
sąsiednich ulicach grom adzić się zaczę ły  
znow u tłumy, k tó re  policja rozprasza . 
Z nastaniem zmroku policja w ydała  na­
kaz, aby w e  w szystk ich  domach sąsia­
dujących z placem Biilowa okna były  
zamknięte.

Berlin. (PAT.) Na oddział hitle­
ro w có w , m asze ru jący  z D uisburga dó 
Ham born  w  Westfalji, komuniści u rz ą ­
dzili w czora j  w ieczorem  napad. W  d ro ­
dze p ow ro tne j  napady  się p o w tó rzy ły .  
Komuniści zasypali h i t le row ców  s t rz a ­
łami. D w óch h itlerow ców  odniosło c ięż­
kie rany. Policja a re sz to w a ła  sze reg  
osób.

Berlin. (PAT.) W  Kilonji doszło w  
niedzielę po południu w  zw iązku  z ple­
b iscy tem  do starć m iędzy stahlhelmem i 
hitlerowcam i z jednej a członkam i repu­
blikańskiego Reichsbannera z drugiej 
strony. W  czasie s ta rc ia  5 Reichsbanne- 
row ców  zostało  ciężko rannych. P o d o ­
bne s ta rc ia  p o w tó rz y ły  się w  m iasteczku  
p o r to w em  Recjekernfórde.

Berlin. (PAT.) Z całej prowincji na­
p ływ ają  co raz  to now e wiadomości o 
burz liw ym  przebiegu plebiscytu. W  
Hamburga 2 policjantów i kilku dem on­
s tran tó w  w czasie s ta rc ia  odniosło rany. 
Dokonano sze regu  a resz tow ań . Hitle­
ro w c y  napadali na p rzechodniów  o w y ­
glądzie semickim. W  Duisburgu doszło 
do walki na kamienie m iędzy kom unista­
mi i hitlerow cam i. P o n ad to  zajścia mia­
ły miejsce w  K rólewcu, Szczecin ie, Halle 
i W rocław iu.



Pożary lak pried  „pacyfikacja" 
wsch. NaSopolski.

TELEGRAMY.
Pan Prezydent pow rócił do W isły .

Bielsko. (Pat.) W  niedzielę przejeż­
dżał przez Bielsko pan prezydent Rze­
czypospolitej w  drodze powrotnej ze 
zjazdii legjonistów w Tarnowie do swej 
letniej siedziby w Wiśle. Do W isły  p rzy­
był p. prezydent krótko przed godz. 21.

Śm iertelną raną przypłacił przem yt.
Częstochowa. (Pat.) Strażnik stra­

ży  granicznej, przechodząc koło wsi Łu­
gi w  mminie Przystań , położonej na gra-, 
nicy niemieckiej, zauważył kilka prze­
mytników, skradających się pod osłoną 
nocy od strony niemieckiej. Nie usłu­
chaw szy  w ezwania strażnika, p rzem yt­
nicy rzucili się do ucieczki. Strażnik dał 
kilka s trza łów  w  kierunku uciekających. 
Przem ytnik  Franciszek Piątkowski padł 
śmiertelnie rażony kulą, pozostali zbiegli.

Książęta pruscy g łosow ali za w nio­
skiem hitlerowsko - kom unistycznym .

Berlin, 11. 8. (Pat.) Zamieszkali w  
Poczdamie pod Berlinem członkowie b. 
rodziny cesarskiej, wzięli licznie udział 
w głosowaniu plebiscytowem. W e w ła­
ściwym lokalu w yborczym  jako pierw ­
szy  zgłosił się o godz. 8-ej rano b. na­
stępca tronu w  mundurze armji cesar­
skiej. P rzew odniczący  komisji wyw ołał 
go jako księcia pruskiego. Udział w  gło­
sowaniu plebiscytowem wzięła również 
żona kronprinza w raz  z synami, również 
uprawnionymi do głosowania. Książę 
August Wilhelm, baw iący jeszcze w  nie­
dzielę rano w  Bawarji, udał się pospie­
sznie na terytorjum  Prus, aby zdążyć 
oddać swój głos w  plebiscycie przed 
zamknięciem lokalu wyborczego.

Pobicie dziennikarzy angielskich 
w  Berlinie.

Berlin. (Pat.) W  niedzielę grupa agi­
tatorów plebiscytowych urządziła napad 
na berlińskich korespondentów „Daily 
Express1* Dolmera i Nikolsona, k tórzy w 
pew nym  lokalu plebiscytowym próbo­
wali dokonać zdjęć fotograficznych. Ko­
respondenci angielscy zostali dotkliwie 
pobici i powaleni na ziemię. Spraw cy  
napadu umknęli.

Alkohol w  zw łokach końskich.
Bruksela. (Pat.) Policja zatrzym ała 

samochód ciężarowy, wiozący zabitego 
konia. W  czasie badania stwierdzono, iż 
pod skórą znajdowało się 150 litrów al­
koholu, nielegalnie pędzonego.

M ost Imienia w ielkiego Polaka.
Now y Jork. (Pat.) W  miasteczku Am­

sterdam  w  stanie nowoiorskim obyw a­
tele tamtejsi jednomyślnie uchwalili na­
dać budującemu się mostowi nazw ę „Pu­
łaski Memorial Bridge11.

Lwów. (Pat.) Cała dzisiejsza prasa 
lwowska donosi, że nieznani dotychczas 
podpalacze podłożyli ogień pod stertą  
pszenicy na folwarku Henryka Czajkow­
skiego we wsi Ernsdorf w  pow. Bobrka. 
Sterta, zawierająca około 150 kóp psze­
nicy, wartości 3 000 zł., zgorzała do­
szczętnie. Zboże było ubezpieczone. 
P rzybyłe  władze policyjne wszczęły do-

Berlin. (PAT.) Biuro Conti dowia­
duje się, że na podstawie dotychczaso­
wych wyników śledztwa w  sprawie za­
machu bombowego pod Jiiteborg, istot­
nie można stwierdzić, że zamach miał 
charakter polityczny i pochodził ze stro­
ny elementów radykalnych. Obok miej­
sca wypadku znaleziono części ru ry  że­
laznej, k tórą zbrodniarze napełnili mate­
riałem wybuchowym. Prawdopodobnie 
przygotowań do zamachu dokonały trzy 
osoby.

Berlin. (PAT.) P rasa  poniedziałko­
wa zarówno demokratyczna, jak i nacjo-

Bruksela. (PAT.) „Nation Beige" 
drukuje sensacyjny artykuł na temat 
zbrojeń Rosji Sowieckiej. Dziennik ten 
podaje, iż stan liczebny czerwonej armji 
dochodzi do 8 miljonów. Prócz tego ist­
nieje szereg stowarzyszeń militarnych 
kobiecych. Według danych sowieckich,

chodzenie. W  związku z podpaleniem 
przytrzym ano dwóch osobników. R ów ­
nież we wsi Orchowice pow. Mościska 
miały miejsce od 3-ch dni zagadkowe po­
żary, które wybuchały  w  nocy o tej sa­
mej godzinie. Spłonęły stodoły miejsco­
wych gospodarzy w raz  z całemi zbio­
rami.

ralistyczira zgodnie stwierdza, że za­
mach na pociąg pospieszny pod Jtitebor- 
giem posiada charakter polityczny. 
Dzienniki dają do zrozumienia, że za­
mach ten wym ierzony był przeciwko po­
wracającym  z Rzymu niemieckim mę­
żom stanu kanclerzowi Briiningowi i mi­
nistrowi Curtiusowi. — Demokratyczny 
„Montag Post"  ironicznie przytem  zau­
waża, że sp raw cy  zamachu widocznie 
„nie czytali nawet dokładnie pism i p rzy­
puszczali, że kanclerz Briining już tym 
pociągiem Bazylea—Berlin w racać bę­
dzie z Włoch".

już w  r. 1928 Istniało w Rosji 31 500 sto­
warzyszeń, zajmujących się szkoleniem  
wojskowem. oraz 3 200 strzelnic. Obec­
nie istnieją dla ludności cywilnej szkoły  
radiotelegrafistów, obsługi tanków, lot­
nicze, a nawet szkoły tresowania psów  
wojskowych i gołębi.

Niemiecka linja lotnicza z Czechosłowa­
cją zamarła.

Praga. Z dniem 1 bm. przerw ana zo­
stała skutkiem słabej frekwencji u trzy ­
m ywana przez Deutsche Lufthansa ko­
munikacja lotnicza na linji Marianske 
Łaźnie — Berlin. Do zupełnego niemal 
braku pasażerów na tej linji przyczyni­
ło się zarządzenie niemieckie o 100-mar- 
kowych opłatach przy podróżach zagra­
nicę. Linja Marianske Łaźnie - Lipsk, 
która ma również połączenie z Holandją 
i Londynem, zostaje u trzym ana w ru­
chu, narazie do 15 bm.

Spraw a zakazu alkoholow ego  
w  Finlandji.

Helsinki. (Pat.) W edług oświadczeń 
ministra opieki społecznej, spraw a usta­
w odaw stw a prohibicyjnego praw dopo­
dobnie już we wrześniu rb. rozpa tryw a­
na będzie przez radę ministrów. W yni­
ku tvch rozważań —  zdaniem ministra 
—  absolutnie przewidzieć nie można. 
Istnieją zaś trzy  możliwości rozwiąza-. 
nia kwestji: utrzymanie dotychczasow e­
go stanu rzeczy bez żadnych zmian, re ­
ferendum ludowe za lub przeciw prohi­
bicji. wreszcie zmiana us taw odaw stw a 
obowiązującego zgodnie z propozycjami 
komitetu specjalnego, przewidującemi 
wprowadzenie wolnego obrotu napojami 
z zawartością  alkoholu poniżej 11 proc.

Ciężkie skutki u lew ów  w e  W łoszech .
Rzym. (Pat.) Z Bolzano donoszą, że 

rozmiary szkód, spowodow anych ober­
waniem się chmury w  Valle Aurina, zo­
s ta ły  zwiększone nrzez burze gradowe, 
które w  ciągu kilku godzin bez p rzerw y 
uniemożliwiły niesienie pomocy. Ulewny 
deszcz spowodow ał w y lew y  oraz obsu­
wanie sję gór, rozszerzając przestrzeń, 
nawiedzioną nieszczęściem, niszcząc 
zbiory i ogrody, oraz uszkadzając sze­
reg domostw i linjc kolejowe. W  miejsco 
wości Molini lawina przygniotła dwa do­
my uprzednio ewakuowane. Dotychczas 
nie było żadnych stra t  w  ludziach. W ła ­
dze zajęły się natychmiast ludnością, po­
zostałą bez dachu nad głową, zarządza­
jąc budowę baraków  oraz  energiczną 
akcję ratunkowa.

Choroby paraliżu dziecięcego  
w  N ow ym  Jorku.

Nowy Jork. (Pat.) Od kilku dni wzma 
ga się w  Nowym Jorku, być może, wsku 
tek fali szalonych upałów, epidemja pa­
raliżu dziecięcego. Codziennie donoszą 
do komisarjatu zdrowia o kilkudziesię­
ciu nowych wypadkach. Dotychczas za­
chorowało pięćset kilkadziesiąt dzieci.

Wybuch nieznanego wulkanu.
Meksyk. Góra Lanapa, położona w 

pobliżu Soscomatepec, o której nie wie­
dziano, iż jest wulkaniczną, ujawniła ra -  
g^e działalność, p r .y czem  wybuch za­
sypał 10 osób. Dotychczas znaleziono 
zwłoki 2 osób.

Piękny zabytek przeszłości.

Wśród liczne rozrzuconych po M alopolsce budowli, wyróżnia się malownicżem położeniem za­
mek w  Złoczowie, wybudowany w  XVII w . przez Siemieńskich, wzmocniony fortyfikacjami przez 
Jana Sobieskiego. Zdjęcie nasze przedstawia drogę i z prawej strony jedną z obron, w ież zamku.

Zamach na podaa dokonali hitlerowcy 
lub komuniści.

Zbrojenia Rosji sowieckiej.

CYGANKA
W zruszająca powieść dla młodszych 

i starszych.
61) (Ciąg dalszy.)
— Ja temu wszystkiemu położę w re ­

szcie koniec — odparł nagle Jan — 
oświadczając Marcinowi, że dłużej tu nie 
pozostanę. Trzeba przytem nasłuchać 
się złych mów gospodarzy. Pom yśl tyl­
ko, parobek Michał opowiadał, że ja mój 
kaw ałek  g'runtu oram  wołami Marcina 
i  użyźniam go mierzwą jego. Przecież 
nie będziemy dłużej cierpieli, ażebyśmy 
za przysługi, wyświadczane Marcinowi, 
znosili jeszcze przykrości.

— Popatrz  tam w  stronę okna — rze­
k ła  Magdalena i w skazała  rozmyślnie 
palcem w  tę stronę — tam stoi Kaśka 
za  zasłoną i przygląda się co my tu ro­
bimy, jakże to tu wyglądało inaczej w 
tym  krótkim czasie, gdy tu Agnieszka 
by ła!  M yśmy jej w tedy  wyrządzali 
wielką przykrość... a ona była  tak dobrą 
dla nas. Ty, posłuchaj, o czem ja się do­
wiedziałam, Marcin chciał ją mieć zno­
w u  we dworze, ale ona z góry  mu od­
mówiła.

—  Gdybym ja w  tej sprawie mógł co

uczynić, to Agnieszka musiałaby tu 
przyjść z powrotem. Ona jest jedyną, 
k tóraby mogła w yra tow ać  Marcina, 
aleć co prawda, ja na jej miejscu byłbym 
też stracił wszelką ochotę. Ona ma do­
bre miejsce, a przytem  lepiej dla niej, 
że choć uboga, pracuje w  dotychczaso- 
wem miejscu, jak gdyby się tu miała w y ­
sługiwać.

— Ja odjdę Janie — odrzekła Mag­
dalena, zabierając się do odejścia — 
Pójdę zobaczyć, co robi krowa i dam jej 
paszę.

Z temi słowy opuściła Magdalena 
podwórze, gdy tymczasem Jan w smut- 
nem usposobieniu kroczył ku stajni. Na­
pasł bydło, podścielił mu słomy na noc 
i podszedł następnie z widłami na pole, 
ażeby jeszcze zanim zapadnie noc, w y ­
wieźć mierzwę na swój kawał pola. 
Mógł bowiem jedynie wieczorem praco­
wać dla siebie.

Zaledwie Jan opuścił zagrodę, go­
spodarz mocno napiły, wszedł na po­
dwórze. Wstąpił do stajni, pokiwał z 
zadowoleniem głową i zbliżył się następ­
nie do mieszkania.

Kasia, spostrzegłszy Marcina, w y ­
jęła szybko dziecko z kołyski, chociaż 
takowe spało smacznie i chodząc z niem 
po pokoju, przyśpiewywała, ażeby w ten

sposób okazać swą gorliwość przed go­
spodarzem. Marcin wszedł następnie 
do izby i pierwszem jego zapytaniem 
b y ło :

—  Gdzież jest M agdalena?
— Oboje wyszli — odpowiedziała 

Kaśka — długo ze sobą rozprawiali, na- 
k iw aw szy się przytem głowami. Ona 
poszła ku wsi, on zaś zapewne na swe 
pola, ponieważ zabrał ze sobą widły.

Marcin nie odpowiedziawszy jej nic, 
wziął dzbanek i udał się z nim do skle­
pu, gdzie natoczył sobie piwa.

Kaśka patrzała na niego pogardliwie 
i mówiła:

— Ten s tary  pijak jeszcze nie ma do­
syć! Poczekaj jeno Marcinku!

Usiadła następnie na stołku, który 
stał w  pobliżu miejsca, gdzie sfadywał 
zwykle Marcin i bawił się dzieckiem. 
Lecz Marcin, k tóry  wkrótce wszedł do 
izby, postawił piwo na drugim końcu 
stołu, chodził po izbie niepewnym kro­
kiem i pił dalej. Nareszcie Kaśka prze­
rw ała  ciszę.

— Powiedzcie jeno Marcinie, gdzie- 
by się podział ten mały robak, gdyby 
mnie nie by ło?

Marcin zamruczał coś pod nosem 
i milczał. Lecz Kaśka nie dała się tern 
odstraszyć  i ciągnęła dalej:

— Mnie się to jednak w  końcu może 
sprzykrzyć! Miałabym dużo zajęcia w  
domu, a tymczasem muszę tu po całych 
dniach przesiadywać!

Znowu nic, jak niezrozumiałe mru­
czenie. Lecz Kaśka jeszcze nie skoń­
czyła, milczała przez chwilę i od czasu 
do czasu westchnęła głęboko, ażeby 
Marcin usłyszał. W  końcu rzekła do 
Marcina, który  zajął miejsce na zw y­
kłem swem krześle:

— Słuchajcie Marcinie, gospodyni 
umarła przed przeszło 8 miesiącami, ja 
wszystko, jak widzicie, czyniłam jak 
najchętniej z przywiązania ku wam, ale 
w ten sposób nie może iść dalej; Marci­
nie, w y  musicie sobie koniecznie pojąć 
nową żonę, nietylko ze względu na was 
samych, ale i na dziecko... biedne s tw o­
rzenie tak się do mnie Przyzwyczaiło... 
patrzcie Marcinie, jak się śmieje... 
Własne dziecko nie mogłoby być do 
mnie więcej przywiązanem !

P rz y  tych słowach zbliżyła się do 
gospodarza i podawała mu dziecko, ale 
w tak nata rczyw y i poufały sposób, że 
gospodarz popatrzyw szy  na dziecko, na­
trętną opiekunkę dziecka od siebie od­
sunął i mrucząc wyszedł z izby.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Misje katolickie.Kronika bieżącą
Św . Klary, dziew icy.

Ś w . Hilarji, m ęcz.

Ś w . Eupljusza, dzia- 
kona.

Św . Gracyljany, dzie 
w icy.

Kalendarz słow iański: S ła w a  błog.
Ju tro ,  czw artek ,  13 sierpnia :  Św . Hi­

polita, m ęczennika. Ś w . Kasjana, m ę­
czennika. Św . M aksym a, mnicha.

*
Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 4.36, o godz. 19.34
K s i ę ż y c a  o godz. 1.50, o godz. 19.28. 

*

W  A ssyżu  u ro czy s to ść  św . Klary, 
d ziew icy , pierw szego  k w ia tk a  zakonu 
K larysek , k tó ra  dla sw ego  św ię tego  ż y ­
cia  i cudów  w szędzie  b y w a  czczoną  i 
p rz e z  A leksandra  IV policzoną zosta ła  
m ięd zy  św ięte  Dziewice.

W  Augsburgu m ęczeńs tw o  św . Hi- 
Iarji, matki św . Afry, męczenniczki. Za 
to, iż się ciągle p rz y  jej grobie modliła, 
zo s ta ła  tam że przez  p rześ lad o w có w  
s c h w y ta n ą  i razem  ze sługami sw em i Di- 
gną, Euprepją  i Eunom ją oddana na p a­
s tw ę  płomieni.

W  Katanji na Sycylji cierpienia św . 
Eupljusza, dziakona, pod cesarzam i D yo- 
klecjanem  i M aksym ianem . Za w ierność  
sw ą  w  w ierze  znosić m usiał długie to r ­
tury , zanim ugodzony  mieczem  o t rz y ­
m ał palmę zw y c ięs tw a .

W  Falari w  Toskanji śm ierć m ę­
czeń sk a  śś. G racyljany I F elicysvm y, 
dziew ic, k tó rym  za ich w y trw a ło ś ć  w 
w ierze  kamieniami tw a rz e  potłuczono, 
aż w końcu  p rzy  pom ocy m iecza k a to w ­
skiego  zd o b y ły  sobie upragn ioną  palmę 
zw y c ię s tw a .

—  Miła niespodzianka dla palaczy  
cygar. D yrekcji  Polsk iego  Monopolu 
T y ton iow ego  udało  się zakupić w iększą  
ilość najprzedniejszych  su ro w c ó w  „Cu- 
ba“ , „B ras il“ i „S u m a tra 11, k tó re  p rze ­
znaczone będą  dla fabrykacji  cyga r .  Jes t  
to n iew ątpliw ie miłą n iespodzianką dla 
Palaczy  cygar,  k tó rzy  zresz tą  i tak  iuż 
w ysok ie j  w artośc i  cy g a r  Polskiego M o­
nopolu T y ton iow ego  nie mają nic do za ­
rzucenia.

—  P ań stw ow e kursy ogrodnictwa  
w  Poznaniu. D yrekc ja  k u rsó w  podaje do 
wiadom ości, że zap isy  na n o w y  rok 
szko lny  zam knię te  zos taną  31 sierpnia 
b r. Zgłoszenia z dołączeniem  w y m a ­
ganych  dokum entów  k ierow ać należy 
do Dyrekcji kursów : Poznań, ul. Śnia­
deckich 54-58. Bliższe dane o kursach  
z a w a r te  są  w  prospekcie, k tó ry  w y sy ła  
się za in te reso w an y m  bezpłatnie.

—  Kontrola ruchu drogow ego przez 
członków  automobilklubu. M inister­
s tw o  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  w y d a ło  za ­
rządzen ie  w  sp raw ie  kontroli ruchu d ro ­
gow ego  przez  cz łonków  autom obilklu­
bu. R ozporządzen ie  m in is trów  robót 
publicznych i s p ra w  w e w n ę trzn y c h  o 
ruchu po jazdów  m echan iczynch  na d ro ­
gach  publicznych nie przew iduje  w p ra ­
w dzie upraw nień  cz łonków  klubów  au­
tom obilow ych w  kierunku p rz e s t rz e g a ­
niu przep isów  ruchu d rogow ego . Kilko- 
letnia p ra k ty k a  atoli w yk aza ła ,  że dzia­
łalność cz łonków  automobilklubu by ła  
bardzo  poży teczna .  C złonkow ie tego 
klubu bowiem , będąc często  w  roz jaz­
dach, m ają  sposobność zauw ażen ia  prze 
kroczeń  p rzen isów  przez  k ierow ców , 
"Woźniców itd.. k tó rzy  lek cew ażą  te 
Przepisy, gdy w  pobliżu niema pos te run ­
kó w  policji pańs tw ow ej.  W o b ec  tego, 
M inisterstw o sp ra w  w e w n ę trzn y c h  z a ­
rządziło , aby  o rgany  policji p ań s tw o w e j 
udziela ły  w  razie uzasadnionej po trzeby  
Pomocy poszczególnym  członkom  au to ­
mobilklubów. o raz  p rzy jm o w a ły  od nich 
doniesienia o n ieprzestrzeganiu  p rzep i­
sów  ruchu drogow ego , celem dalszego 
P rzep row adzen ia  dochodzeń. C złonko­
wie autom obilk lubów  w  W a rsza w ie ,

Łodzi, B ydgoszczy ,  K atowicach, K rako­
wie, L w ow ie ,  Łucku i Wilnie, pos iada­
m y  odpow iednie kwalifikacje, o t r z y ­
mają legitym acje, upraw nia jące  do kon- 
t roli ruchu d rogow ego , pośw iadczone  
Ufzez w łaśc iw e  s ta ro s tw o .  W  sp raw ach  
n‘ep rzes trzeg an ia  p rzep isów  ruchu dro-

Wielkie zadanie m isyjne dotąd przez 
20 w ieków  spełniane, wzięło sw ój po­
czą tek  od sam ego zaran ia  istnienia Ko­
ścioła św. Od chwili, k iedy  na górze 
Oliwnej, k ró tk o  p rzed  sw em  W niebo­
w stąp ien iem  rzek ł  P . Jezus do aposto­
łów  te s ło w a :  „D ana mi jest w sze lka  
w ładza  na niebie i na ziemi. Idąc tedy 
nauczajcie w szys tk ie  narody, chrzcząc 
je w  imię Ojca i S y n a  i Ducha św .“ 
(Mat. 28. 19), rozpoczęła  się praca  mi­
syjna.

Kiedy Duch św. zstąpił w  W ie c z e r ­
niku na apostołów , rozeszli się oni, po­
słuszni rozkazow i C h ry s tu sa  P ana ,  i nie­
długo mogli o sobie powiedzieć, że po 
całej ziemi rozszed ł się głos ich i po 
krańce ziemi ro zesz ły  się ich słowa.

W  p ie rw szych  czasach  Kościół św., 
m ający  sw ą  kolebkę w  Jerozolimie, sze ­
rzy ł  się w  ziemiach wschodnich, poło­
żonych p rzy  M orzu Śródziem nem  a po­
tem zw rócił  się też ku zachodow i a ró ­
w nocześnie  ku R zym ow i, obierając go 
sobie za środow isko  sw ej działalności. 
M isyjny bieg Kościoła p row adził  ku dal­
szym  krajom, położonym  p rzy  Morzu 
Śródziem nem. W y b iła  godzina łaski dla 
całej Europy, gdzie w  średniow ieczu 
dalsi apostołowie, jak B enedyktyni,  C y ­
stersi, N oibertan ie  a dalej Dominikanie, 
F ranciszkanie  p racą  sw ą  m isyjną p rze ­
mienili Europę na chrześcijańską. Z w ie­
kiem 16 zaczyna  się now a dla m isyj era, 
nowe siły  jak zakon Jezu itów  i Kapu­
cynów . zgrom adzenie  Księży Misjona­
rzy  a dalej gorliwi kapłani z Sem inarjum  
dla Misyj Zagran icznych  w  P a ry ż u  u k a ­
zują się na horyzoncie a w  R zym ie po­
w sta je  św. K ongregacja R ozkrzew ian ia  
W iary ,  czyli P ropaganda ,  k tó ra  staje się

gow ego, zw ra c a ć  się będą mogli do o r ­
ganów  policji tylko cz łonkow ie au tom o­
bilklubów, zaopatrzeni w  tego rodzaju 
egitym acje.

—  O dozór nad mięsem. W  „D zien­
niku U s ta w “ z dnia 7 bm. ukazało  się 
rozporządzenie  m inistra  sp ra w  w e w n ę ­
trznych  w ' sp raw ie  dozoru  nad mięsem 
i w yrobam i mięsnemi. Na m ocy  tego 
rozporządzen ia  mięso, p rzeznaczone  do 
sp rzedaży ,  musi odpow iadać w szystk im  
w e te ry n a ry jn y m  przepisom, oraz  być 
w łaśc iw ie  znakow ane .  Zabran ia  się 
s p rzed aży  mięsa zan ieczyszczonego, z e ­
psutego, spleśniałego, nadm uchanego 
p ow ietrzem . P rz e tw o ry  mięsne pow in­
ny być  sporządzone z m ate r ja fów  nie­
nagannych  co do jakości. D o ty czy  to 
rów nież  wędlin i w y ro b ó w  m asarskich , 
o raz  kon serw  m ięsnych. Do czynności, 
zw iązan y ch  z w y ro b e m  p rz e tw o ró w  
mięsnych, p rzew ozem  i sp rzed ażą  mięsa 
nie mogą być dopuszczone osoby, dot­
knięte ostrą chorobą zakaźną, chorobą 
skórną zaraźliwą, lub wzbudzającą 
w stręt i gruźlicą, niebezpieczną dla o- 
toczenia. W o z y  do p rzew ożen ia  mięsa 
pow inny mieć śc iany  gładkie, szczelne, 
ła tw o  dające się oczyścić . Nadto w inny 
być tak  k ry te  i zamknięte , ab y  irręso  
nie zw isa ło  i nie bvło  w y s taw io n e  na za ­
nieczyszczenie. W o z y  te nie m ogą być 
u ży w an e  do innych celów . Perscnel, 
zajęty przy pracy, musi m ieć czy ste  rę­
ce, krótko obcięte paznogcie, nosić bia­
łe  czapki, białe fartuchy z dhtgiemi rę­
kawam i i przestrzegać w zorow ej c z y ­
stości. Miejsca sp rzed aży  mięsa nie 
m ogą mieścić się w  su terenach .  P rz y  
halach m ięsnych  pow inna b y ć  u rz ąd zo ­
na chłodnia, lodownia podręczna , lub pi­
w nica czysta .  W  każdem  miejscu sp rz e ­
d aży  musi zna jdow ać się um yw aln ia  z 
w odą  bieżącą, o raz  pom ieszczenie lub 
szafa na ubran ia  za trudnionego pe rso n e ­
lu. Do pakow an ia  mięsa u ż y w a ć  należy 
czys tego  papieru. R ozporządzenie  o do­
zorze  nad m ięsem i p rze tw o ram i mięs­
nemi w chodzi w  życie w  t rz y  miesiące 
po ogłoszeniu.

Województwo śliskie.
* Ekonom iści am erykańscy na Ś lą­

sku. O negdaj baw iła  na Ś ląsku  w y ­
c ieczka am ery k ań sk a  cz łonków  kom ite­
tu ekonom icznego fundacji Czarnegiego

p raw d z iw em  m in is te rs tw em  dla misyj 
całej ziemi. W iek  19 staje się prze ło ­
m o w y m  dla życ ia  misyjnego. Liczne 
p ow sta ją  tak  męskie jako i żeńskie zgro­
m adzenia misyjne, zaś dzieła pomocni­
cze, jak  Dzieło R ozkrzew ian ia  W iary ,  
Dzieło św. D ziec ięc tw a P. Jezusa  i D zie­
ło św . P io t r a  Apostoła, w zbudzają  
u w ie rnych  zrozumienie jedności w s z y ­
stkich ludzi na świecie i s tąd  popieranie 
m odlitwą i ja łm użną dzieł, m ających  na 
celu w ysw obodzan ie  z pod ja rzm a sza­
tańskiego tych, k tó rzy  dotąd  Pozostają 
w  cieniu śmierci.

Kościół św . jako to ziarnko  gorczycz- 
ne roz toczy ł  sw e  k o n a ry  po ca łym  
świecie, a w edle s ta ty s ty k i  z roku 1925 
Kościół p o w szech n y  posiada na ca łym  
świecie 211 arcyb iskupstw , 926 bi­
skupstw , 28 p ra ła tu r ,  216 w ik ar ja tó w  
apostolskich, 85 p re fek tu r  apostolskich 
; 28 misyj, czyli razem  1494 jednostek 
adm inis tracy jnych , k tóre z dnia na dzień 
a m ianowicie pom nażają  się za czasów  
P iusa  XI, obecnie chw alebnie nam  p a ­
nującego.

Misje katolickie od sam ego początku 
crzewione przez  apos to łów  są apostol­
skie, jak sam Kościół św . jest apostolski, 
■rtóry przez  w szys tk ie  wieki tak  spełniał 
sw e  zadania, że m yśl kato licka oraz  apo­
sto lska i m isy jna  u tożsam otn ia ły  się.

Z radością  p a t rz y m y  na rozw ój dzie- 
a C hry s tu so w eg o  i c ieszym y  się, że 

św iatło  W ia ry  św., k tó rą  posiadam y, 
sze rzy  się co raz  w ięcej na ca łym  św ie­
cie, a w ia ra  ta ow iana  duchem  apostol­
skim i m isy jnym  w y d a w a ć  będzie p ięk­
ne ow oce  dla dusz nieśm iertelnych, za 
i tó re  C h ry s tu s  P a n  życie sw e  położył.

w  osobach  pp. G eorga  S tockinga, W a l­
te ra  S k a rp a  i Z im m erm ana. Gości am e­
rykańskich, k tó rzy  zw iedzali u rządzen ia  
p rzem y sło w e licznych zak ładów  na 
Śląsku, podejm ow ali tu genera lny  d y ­
rek to r  spółki akcyjnej p. B rooks  i gene­
ra lny  d y re k to r  zak ład ó w  Hohenlohego 
p. C iszew ski.  W ieczo rem  tego sam ego 
dnia goście odjechali do P rag i .

Z Katowickiego
Zniżka ceny chleba.

Katow ice. Komisja do badan ia  cen 
obniżyła cenę chleba z mąki 65 proc. z 
44 na 42 gr. za  jeden kilogram.

D alsza zapom oga dla kuchni m lecznych.
Katow ice. Śląski U rząd  W o jew ó d z ­

ki w y z n acz y ł  dalszą  zapom ogę w  w y ­
sokości 6000 zł. dla kuchni m lecznych  w 
powiecie katow ickim .

N ow y rzeczoznaw ca sądow y.
K atowice. D y p lo m o w an y  inżynier 

K onstan tyn  W olniew icz  z K atow ic  m ia­
now any  zosta ł  sądow o  zaprzys iężonym  
rzeczo zn aw cą  dla budowli nadziem nych, 
k onstrukcy j że laznych  i robót be tono­
wych.

Przestroga dla innych.
Katowice. T rzech  kolejarzy, k tó rzy  

w  p ew nym  składzie  jubilerskim zakupili 
zegarek  i se rw is  w artośc i  314 zł. i k w o ­
tę tę zobow iązali  się sp łacać  w  ra tach , 
sk azan y ch  zosta ło  po t rz y  tygodnie w ię­
zienia, poniew aż „zapom nieli11 o sp łaca ­
niu tej sumy.

Godziny urzędow e okręgow ego urzędu 
ziem skiego.

K atowice. B iura o k ręgow ego  u rz ę ­
du ziemskiego m ieszczą się od 1 s ie r ­
pnia w  gm achu Banku G o sp o d ars tw a  
K ra jow ego p rzy  ul. M ickiewicza, II pię­
tro. P o  skasow aniu  u rzęd ó w  ziemskich 
w  T arn o w sk ich  G órach  i M ikołowie, u- 
rzędow i ziemskiemu w Katow icach  pod­
legają p o w ia ty :  katowicki, lubliniecki,
pszczyński, rybnicki, św iętochłow icki i 
tarnogórsk i.  U rząd  ziemski o tw a r ty  
jest codziennie od godziny 8 rano do 3 
po południu, a w  sobo ty  od 8 rano do 
11.30 w  południe.

Nieudałe włam anie.
Siem ianow ice w  Katow ickiem . W  no­

cy  na  niedzielę usiłowali jacyś  sp ra w -

Nr. 307-795.
Komitet O gólny  Niesienia Pom ocy  

B ezrobotnym , łącznie z Zw iązkiem  1 "  
w a rz y s tw  D o broczynnych  „C aritas ' 
prow adzi in tensyw ną  działalność w  kie 
runku dożyw ian ia  ubogiej dzia tw y .

Akcja ta, jak  wiadom o, pochłania  co 
dziennie udększę su m y  pieniężne, a ra> 
rozpoczę ta  pow inna być  kon tynuow ane 
konsekw entnie ,  b y  spełnić do końca sw o ­
je zadanie.

W  zw iązku  z po w y ższem  zw racam y  
się z g o rący m  apelem do w szystk ich  
bez w y ją tk u  obyw ate li ,  m ających  pracę 
za robkow ą, o dobrow olne op o d a tk o w a­
nie się na ten cel.

Składki pieniężne u p rasza  się p rze ­
sy łać  na konto  P. K. O. Nr. 307.795.

cy  w łam ać  się do k a sy  za rząd u  górn i­
czego. S iekierę i inne narzędz ia  skradli 
poprzednio  z p iw nicy sąsiedniego domu. 
W ła m y w a c z e  zostali jednak  spłoszeni i 
zbiegli.

Parafia św . Antoniego buduje kaplicę 
cmentarną.

Siem ianow ice w  K atowickiem . Na o- 
s ta tn iem  posiedzeniu za rządu  kościelne­
go parafji św . Antoniego w  Siem ianow i­
cach  postanow iono zb u d o w ać  kaplicę na 
cm en ta rzu  parafjalnym . Kapliczka ta 
zostanie  w zniesiona w  rodzaju  m auzo le­
um dla w szy s tk ich  żo łn ierzy  poległych 
w  wojnie św ia tow ej.  N azw iska  ich będą 
umieszczone na tablicach po obu s t ro ­
nach o łtarza .

W ypadki na kopalni.
S iem ianow ice w  K atow ickiem . N a 

polu zachodniem  kopalni R ich te ra  uległ 
n ieszczęśliw em u w y p ad k o w i robotn ik  
A. U rbańczyk . N ieszczęśliw y doznał 
z łam ania nogi. Drugi w y p a d ek  spotkał 
górn ika Czajora , k tó ry  p rz y sy p an y  zo­
stał o b ry w a jący m  się w ęglem  i odniósł 
rów nież  z łam anie nogi.

Zamknięcie szosy .
M ysłow ice  w  Katowickiem. Z pow o­

du n ap raw y  zam knięta  zosta ła  dla ru ­
chu ko łow ego  szosa  M ysłow ice  —  So­
snow iec p rzez  Radochę. Zamknięcie po­
t rw a  od 12 sierpnia do 4 w rześn ia  br.

Koniec strajku kin.
M ysłow ice w  K atow ickiem . W  o s ta t ­

nich dniach kina m ysfow ickie zo s ta ły  
znow u o tw a r te  po blisko trzy ty g o d n io ­
wej p rzerw ie .

Zwinięcie urzędu celnego.
M ysłow ice  w  Katow ickiem . Na m ocy  

rozporządzen ia  m in is te rs tw a  skarbu  u- 
rząd  celny w  M ysłow icach  zosta ł  zw i­
nięty. L ikw idację  tego urzędu  pow ie­
rzono u rzędow i celnemu w  Katow icach. 
W szelk ie  sp raw y ,  do tyczące  zw in iętego  
urzędu, za ła tw ia  po 31 lipca br. u rząd  
celny w K atowicach.

Z Król  Huty
Ujęcie defraudanta.

Król. Huta. W łaściciel hurtow ni to­
w a ró w  sp o ży w czy ch  Feliks O lm er z 
<ról. Huty, zaw iadom ił policję, że inka­

se m  jego W ła d y s ła w  Ciesielski sp rz e ­
n iew ierzy ł  na jego szkodę 2690 zł. f 
zbiegł. Polic ja  w szczę ła  na tychm ias t  
poszukiw ania  za n ieuczciw ym  inkasen­
tem i zdołała  go a resz to w ać .

Z Pszczyńskiego
P osiedzen ie rady miejskiej.

M ikołów w  P szczy ń sk iem . Na o d b y ­
tem w  dniu 6 sierpnia br.  posiedzen it  
ra d y  miejskiej w p ro w ad zen i  zostali w  
u rząd  radnego  miejskiego pp. H en ry k  
Kalisz i Antoni M ainka w  m iejsce pp. 
Kopia i Sodom anna, obecnych  cz łonków  
m agistratu , poczem  przy ję to  do w iad o ­
mości p ro tokół rew izy jn y  k asy  miej­
skiej za m iesiąc lipiec br. N astępnie u- 
chw aliła  rad a  miejska przydzielić  m ie­
szkanie w  now ej szkole pow szechnej,  o- 
próżnione p rzez  em. k ierow nika  szkoły  
p. M agasa , now em u k ierow nikow i szko­
ły pow szechnej m ęskiej p. Z ygm untow i 
W rońskiem u. M ającą  zos tać  urucho­
mioną w  tut. m ieście „S tację  opieki nad 
m atką  i dzieckiem 11, pos tanow iła  rada  
miejska u lokow ać w  ubikacjach m iejsco­
w ego  zak ładu  św . Józefa, u ch w ala jąc  
rów nocześnie potrzebne k oszty  na ten
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| Szkolnictwo niemieckie w Polsce.cel. Dalej uchwalono umieścić jedną lam­
pę elektryczną — północną — na ulicy 
Staropodleskiej, udzielić wyjątku z za­
kazu budowlanego na budowę domu 
mieszkalnego przy  ul. Szpitalnej p. Józe­
fowi Cichowskiemu a na przebudowę 
domu przy  tej samej ulicy p. Konradowi 
Szydzę. W  końcu uchwalono za tru­
dniać nadal p. Karola Antoszka, jako 
kierownika tut. dokształcającej szkoły 
zawodowej.

Z akcji niesienia pomocy bezrobotnym.
Mikołów w  Pszczyńskiem. Drogą do­

browolnego opodatkowania się tutej­
szych obywateli miejscowy Komitet nie­
sienia pomocy bezrobotnym zebrał w 
ciągu dwu ubiegłych miesięcy ogółem 
3.710 zł. 74 gr. Z tego w ydano w tym 
samym  czasie na zakup żywności 2.911 
zł. Na miesiąc sierpień pozostało za­
tem 799.94 zł.

Uruchomienie cynkownl.
Kostuchna w  Pszczyńskiem. W  tych 

dniach została uruchomiona nowa cyn- 
kownia pod nazwą „Śląski przemysł 
cynkow y1* w Kostuclinie. Nowa cynko- 
w nia  znajduje się w  budynkach, po w y ­
budowanych w  czasie wojnv zakładach 
chemicznych von Hevden. Mieszczą się 
w  wielkich obszernych halach, posiada­
ją obszerne budynki mieszkalne dla per- 
sonału administracyjnego, dwutorową 
bocznicę kolejową, obsługiwaną elektry­
cznym napędem, w zorow o urządzoną 
łaźnię, izby robotnicze, rozbieralnie itd. 
Wielki teren, na którym  znajdują się za­
kłady, o powierzchni 60 tysięcy m etrów 
kw adratow ych, otoczony jest zewsząd 
lasami i ponadto zakłady znajdują się w 
odległości kilku kilometrów od najbliż­
szych osad ludzkich. Obecnie fabryka 
ijest w  pełnym ruchu, pracuje na dwie 
^zmiany, a zwiększające się stale zamó­
wienia zmuszają zarząd do uruchomie­
nia trzeciej zmiany. Szybki wzrost pro­
dukcji przypisać należy niezwykłej ja­
kości towaru, k tóry  zdobył sobie z miej­
sca  ogólne uznanie w śród odbiorców. 
W ypuszczenie  nowej blachy pod nazwą 
i„Feniks“ przyczyniło się do obniżenia 
cen blachy do 10 procent. Fabryka ma 
wielkie widoki rozwoju i jest wybitnie 
przystosow ana do wywozu. Założycie­
lem nowych zakładów jest przemysł 
bieli cynkowej.

Zaraza zwierząt.
Paniowy w  Pszczyńskiem. Pomiędzy 

trzodą chlewną rolnika Józefa Dudka w 
Paniowach stwierdzono zarazę pyska i 
racic, i •

Z Rybnickiego
Odpusty w parafiach rybnickich.
Rybnik. W  święto Wniebowzięcia 

Najświętszej Marji Panny  dnia 15 sier­
pnia przypadają odpusty w następują­
cych paraf jach: Brzezie, Biertułtowy i 
Górny Jastrzęb a 16 sierpnia w  Knuro­
wie.
Otwarcie bezpłatnej poradni lekarskiej.

Rybnik. W  tych dniach o tw arta  zo­
stała poradnia lekarska dla biednych i 
bezrobotnych tutejszego miasta. W  po­
radni tej chorzy mogą korzystać  z bez­
płatnej opieki lekarskiej. Poradnia  pow ­
stała za staraniem miejscowego oddziału 
Czerwonego Krzyża i mieści się w  domu 
narożnym przy ul. Gimnazjalnej i 3 Ma­
ja. Lokal ten oddal magistrat bezpłatnie 
na ten cel Czerwonemu Krzyżowi i tak­
że na swój koszt przeprowadził renow a­
cję. Poradnia  o tw arta  jest codziennie 
od godz. 1 do 3 po południu.

Zmiana Iinji regulacyjnej ul. Strzeleckiej.
Rybnik. W  porozumieniu z radą 

miejską i za zgodą miejscowej władzy 
policyjnej magistrat postanowił zmienić 
linję regulacyjną ulicy Strzeleckiej na 
odcinku pomiędzy ul. Mikołowską a ul. 
Nową. W y m i e n i o n y  plan wyłożony zo­
stał z dniem 8 sierpnia br. w miejskim 
urzędzie budowlanym do wglądu publi­
cznego. Sprzeciwy należy wnosić do 
magistratu w  przeciągu czterech tygo­
dni od dnia wyłożenia planu.

Otwarcie szosy.
Żory w  Rybnickiem. Roboty koło 

nap raw y  szosy Żory — W oszczyce zo­
sta ły  w  tych dniach wykończone, wobec 
czego otwarto  ją znowu dla ruchu koło­
wego. Obecnie naprawia się szosę W o­
szczyce — Zawiść.

Znane są biadania i lamenty Niem­
ców tutejszych i Niemców z Rzeszy na 
rzekomy fatalny stan niemieckiego 
szkolnictwa w  Polsce, gnębionego i uci­
skanego przez okrutnych Polaków. Nie­
ma rzekomo pod słońcem mniejszości, 
k tóraby była  narażona na takie trakto­
wanie, jak to właśnie ma miejsce w  Po l­
sce. Nietolerancja i gwałt, stosowane 
wobec mniejszości niemieckiej, nie po­
zwalają Nimcom w Polsce na pełny roz­
wój życia kulturalnego. Tymczasem w 
Rzeszy — jakże inne panują stosunki: 
Humanitaryzm, tolerancja i poszanowa­
nie p raw  są tą żyzną glebą, na której 
w yras ta  tak bujnie kwiat polskiego 
szkolnictwa mniejszościowego. Jednem 
słowem — tu gwałt, tam tolerancja, tu 
ucisk, tam swoboda.

Jeżeli jednak na zagadnienie szkol­
nictwa mniejszościowego w Niemczech 
i Polsce spojrzymy pod kątem widzenia 
cyfr, bez trudu stwierdzimy niewspół­
mierną różnicę między stanem posiada­
nia mniejszości niemieckiej w  Polsce, 
a stanem posiadania mniejszości polskiej 
w Niemczech. W ym ow a cyfr jest przy- 
tcm tak przerażająca, że wszelkie ko­
mentarze jedynie osłabiłyby ją.

Przedszkoli niemieckich w dniu 1-go 
czerwca 1930 r. było 34, z 57 w ycho­
wawcami i 1574 wychowańcami. P rz ed ­
szkoli z językiem nauczania polskim 
i niemieckim 9, z 18 wychowawcami 
i 566 wychowańcami. Ilość szkół po­

wszechnych wynosiła 777 z 63.154 dzie­
ćmi, z czego na województwa centralne 
przypada 159 zakładów i 15 850 dzieci, 
r a  wschodnie —  37 i 1320. na poznań­
skie i pomorskie — 383 i 20.926, na ślą­
skie — 100 i 20.335, na południowe — 98 
i 4723. Szkół Powszechnych niemieckich, 
utrzymywanych przez państwo, było 
525 z 51.840 uczniami, prywatnych — 
243 z 10.853 uczniami; szkół utrakwi- 
stycznych (dwujęzycznych) 9 z 461 ucz­
niami, w  czem 4 państwowe z 291 ucz­
niami i 5 pryw atnych  z 170 uczniami. 
W  zakładach średnich ogólnokształcą­
cych w ydano w  r. 1929 — 321 świa­
dectw dojrzałości. Seminarjów nauczy­
cielskich było w  dniu 1 czerwca 1930 r. 3 
z 401 uczniami, w  czem 1 państwowe 
z 133 uczniami. Ludowych szkół rol­
niczych w  r. 1929 było 3 z 230 uczniami. 
Wreszcie na terenie szkół wyższych 
studjuje duża ilość studentów narodowo­
ści niemieckiej, k tórzy w  lwiej części 
v yszli z gimnazjów niemieckich.

Jeżeli zatem porównamy cyfry 
z szkolnictwa powszechnego, to 777 
szkołom z 63 154 dziećmi niemieckiemu 
u nas przeciwstawić możemy jedynie 94 
szkółek polskich w Niemczech z 6620 
dziećmi (w czem 27 szkół państwowych 
z 306 dziećmi i 64 szkół pryw atnych  z 
1884 dziećmi). Kto więc tu może mówić 
o krzyw dzie?  Czyżby mniejszość nie­
miecka w  Polsce?

gące pomieścić 400 uczestników. W  o- 
statnim kursie wzięło udział 400 chłop­
ców pozaszkolnych z Górnego Śląska. 
W  uroczystości zamknięcia obozu wzię­
li udział majorowie Soból i Kowalówka 
z gronem przydzielonych oficerów, na­
czelnik dr. Robel w  imieniu woj. Gra* 
żyńskiego, zaproszeni goście itd.

Gospodarstwo zniszczone po raz 17-ty 
przez pożar.

Goleszów w  Cieszyńskiem. Pod ko­
niec zeszłego tygodnia spaliły się po 
raz 17-ty zabudowania rolnika Jerzego 
H arw ata  w  Goleszowie. Tym razem po­
żar zniszczył doszczętnie dom mieszkal­
ny, wyrządzając szkodę na 20 tysięcy 
złotych.

'  Znalezienie szkieletu.
Ustroń w Cieszyńskiem. Niejaka Lę- 

gierska, pasąca bydło nad brzegiem W i­
sły w  Ustroniu, znalazła w  trawie szkie­
let noworodka, owinięty w  s tarą  męską 
koszulę i papier. Policja wdrożyła  śledz­
two.

Z catej PoSski.
Tragiczny koniec sporu o miedzę.
Kraków. Onegdaj w  nocy rozegrała 

się w Bronowicach Małych tragedja, 
której ofiarą padło życie ludzkie. Mia­
nowicie dwaj sąsiedzi niejaki Synowiec 
oraz Franciszek Tyńczyński prowadzili 
od pewnego czasu spór o miedzę. Kry­
tycznej nocy Tyńczyński natknął się na 
lekko podchmielonego Synowca, który 
ulerzył go w  twarz, poczem rzucił się na 
niego z kijem. Napadnięty wyciągnął* 
nóż i ugodził nim Synowca. Ten padł na 
ziemię i po chwili wyzionął ducha. T yń­
czyński zgłosił się sam na policję. Zabi­
ty Synowiec pozostawił żonę i troje 
nieletnich dzieci.

W ędrowny obóz kolarski.
W arszawa. W  sobotę przybył na plac 

Marszalka Piłsudskiego w  stolicy w ę­
drow ny obóz kolarski młodzieży szkol­
nej, k tóry  zakończył miesięczną w ę ­
drówkę po zachodniej Polsce. Młodych 
sportowców na placu Marszałka"* P ił­
sudskiego powitali przedstawiciele 
władz wojskowych w  osobach pułkow­
nika Trzaska - Derskiego, szefa sztabu 
D. O. K. 1., mjr. Lewina, kierownik o- 
kręgowego urzędu wychow ania  fizycz­
nego i zastępca komendanta garnizonu. 
Na rogatce warszawskiej przyjeżdżają­
cych kolarzy spotkała kompanja cykli­
s tów  36 p. p. 1 kompanja cyklistów W. 
T. C. Obie kompanje tow arzyszy ły  ko­
larzom na plac M arszałka Piłsudskiego.

Zderzenie tramwaju z samochodem  
straży ogniowej.

W arszawa. Z oddziału s traży  ognio­
wej wyjechała na Nalewkach do poża­
ru moto-pompa, prowadzona przez szo­
fera Sew eryna Porowskiego. P rzy  zbie­
gu ulic Dzikiej i Niskiej w skutek nieuwa­
gi motorowego tramwaju nr. 1 moto­
pompa wpadła na wóz tram wajowy, u- 
derzając przodem w bok tramwaju. — 
W skutek zderzenia 2-ch strażaków  zo­
stało ranionych ciężko a 7 lekko. Z pa­
sażerów tram wajow ych nikt poważniej­
szych obrażeń nie doznał. Moto-pompa 
została uszkodzona.

Z dalszych stron.
Degradacja miasta Opawy.

Morawska Ostrawa. W ładze krajo- 
jowe morawsko - śląskie odebrały mia­
stu Opawie prawo rządzenia się w łas­
nym statutem. Rada miejska Opawy 
postanowiła obecnie odwołać się od te­
go rozstrzygnięcia do m inisterstwa spr. 
wewnętrznych. Znamienne jest, że cze­
skie partje rady  głosowały przeciwko 
odwołaniu, tłumacząc swe stanowisko 
obawą, że po przywróceniu miastu p ra­
wa rządzenia się własnym  statutem, mo­
głaby większość niemiecka w Opawie 
działać na szkodę opawskiej mniejszo­
ści czeskiej.

Katastrofa lotnicza w Egipcie.
Londyn. W  Heliopolis w  Egipcie w y­

darzyła się katastrofa lotnicza, w  której 
zginęło 2 wojskowych angielskich. Jest 
to 27 katastrofa w  lotnictwie brytyjskiem 
od początku b. r. Katastrofy tę pochło­
nęły 49 osób. W  r. 1930 zginęło 65 woj­
skowych, w  1929 roku 42.

Okropny wypadek na budowli.
Żory w  Rybnickiem. P rz y  budowie 

domu Kraszyny w Żorach w ydarzy ł się 
s traszny wypadek. Podczas w indowa­
nia wiadra napełnionego wapnem przer­
wała się linka i wiadro spadając, ude­
rzyło o deskę, która spadła robotnikowi 
Piotrowi Cymali na głowę. Nieszczęśli­
w y  stracił przytomność i wpadł do do­
łu, napełnionego świeżo ugaszonem 
wapnem. Robotnicy wydobyli go w pra ­
wdzie natychmiast, lecz C. odniósł tak 
ciężkie poparzenia, że zmarł po odsta­
wieniu go do szpitala.

Uruchomienie fabryki brykietów.
Kopalnia Ema w Rybnickiem. Kopal­

nia „Ema“ przyjęła do pracy 60 robotni­
ków i to z powodu uruchomienia bry- 
kietowni, która od kwietnia była zasta­
wiona. Ponieważ brykietownia o trzy ­
mała pewne zamówienia, przeto jest na­
dzieja, że fabryka będzie kilka miesięcy 
bez p rzerw y pracowała.

Szkody pożarowe.
Radlin w Rybnickiem. Pod koniec ze­

szłego tygodnia wybuchł pożar w dre­
wnianej stodole Marji Kołodziejowej w 
Radlinie. Stodoła spłonęła doszczętnie 
w raz  z tegorocznym zbiorem i m aszyna­
mi rolniczemi. Szkody wynoszą 6000 zł. 
P rzyczyny  pożaru nie ustalono.

Elektryfikacja wsi.
Rogoźna w Rybnickiem. Gmina tu­

tejsza otrzym a wkrótce światło elektry­
czne. Roboty koło zakładania sieci elek­
trycznej zostały już rozpoczęte. Koszta 
elektryfikacji gminy wyniosą około 35 
tys. zł., które musi pokryć gmina.

Spłoszeni przemytnicy.
Gierałtowice w Rybnickiem. S traż­

nik celny Jan Smółka spostrzegł na od­
cinku granicznym Gierałtowice — Knu­
rów kilka osób, przekraczających gra­
nicę z Niemiec do Polski. Smółka oddał 
dwa strzały spostrzegawcze. Gdy osob­
nicy nie stanęli, S. strzelił jeszcze raz za 
nim, lecz chybił. Przem ytnicy zdołali 
ujść.

Napad rabunkowy.
Niewiadom w Rybnickiem. Dnia 5 

bm. wieczorem na szosie w  Niewiado- 
miu, w  pobliżu kopalni „Hoym“ dokona­
no napadu rabunkowego na niejaką Ma- 
rję Kęsicką z Rydułtów. Bandyci zrabo­
wali jej torebkę, zawierającą 215 zł. 
Podjęty natychmiast przez policję po­
ścig, doprowadził do ujęcia jednego ze 
sprawców, którym jest Izydor B u c h c ie  
ki z Niedobczyc. Odstawiono go do dy­
spozycji w ładz sądowych.

Z Tarnogórskiego
1000 zł. nagrody za wykrycie podpala­

cza.
Tarnowskie Góry. Spedytor Smiesz- 

kol wyznaczył 1000 zł. nagrody z a ‘w y ­
krycie sprawcy, k tóry  podłożył ogień 
pod jego stodołę. Pożar  zniszczył w ó­
wczas dwie stodoły, w yrządzając szko­
dę około 50 000 zł.

Nieszczególny wypadek.
Tarnowskie Góry. Na rynku w T ar­

nowskich Górach najechał motocyklista 
na 8-letniego W altera  Zielińskiego, który 
doznał złamania nogi. Rannego prze­
wieziono do szpitala.

Kradzież kolejowa.
Radzionków w Tarnogórskiem. Przez 

oderwanie plomby od wagonu skradzio­
no na stacji kolejowej w  Radzionkowie 
beczkę, zawierającą 8,4 kg. octu. skrzy 
nię z kilkunastu butelkami wódki oraz 
kosz z bielizną. Ostrzega się przed na­
byciem skradzionych rzeczy.

Z Bielskiego
Napadnięty przez nożowników.

Bielsko. Na ul. Strzelniczej w  Biel­
sku nieznany spraw ca napadł na Je rze­
go Śliwkę. Napastnik zadał mu cios ka­
stetem w nos, poczem pchnął go nożem 
w głowę. Śliwka stracił przytomność i 
upadł na ziemię. Sprawca skradł mu na­
stępnie portfel z 30 zł., poczem zbiegł. 
Po udzieleniu Śliwce pierwszej pomocy, 
odstawiono go do domu. O napad ten 
podejrzany jest nieinki Franciszek P iw ­
ko, zamieszkały w Kozach.

Z Cieszyńskiego
Dwa śmiertelne wypadki motocyklowe.

Cieszyn. W  ubiegłą sobotę w ydarzył 
się pod Cieszynem tragiczny wypadek. 
Motocyklem jechał zastępca jednej z ka­
towickich firm niejaki Silberstein. W  
pewnej chwili najechał on na drzewo. 
Silberstein zginął na miejscu, motocykl 
zaś został rozbity. Tego samego dnia 
uległ wypadkowi motocyklowemu drugi 
obywatel m. Katowic, mianowicie ku­
piec Henryk Weiner. Jadąc m otocy­
klem przez F rysz ta t  na Śląsku Cieszyń­
skim, wskutek niezamkniętej zanorv ko­
lejowej najechał na pociąg osobowy i 
poniósł śmierć na miejscu.

Uroczystość zakończenia obozów let­
nich P. W.

Hermanice w Cieszyńskiem. W  dniu 
6 bm. w  Hermanicach odbyła się uro­
czystość  zakończenia obozów letnich P. 
W. i W . F. W  Hermanicach od 5 lat 
mieszczą się koszary  tych obozów, mo­



Najznakomitszy poszukiwacz przygód.
Przed kilku dniami zginął tragiczną 

śmiercią znany sportowiec angielski, 
Finch Hatlon. ByJ on jednym z naj­
sławniejszych na obu półkulach poszu­
kiwaczem przygód.

Syn bogatych rodziców odbywał 
studja w tym samym co książę W alji 
uniwersytecie, gdzie zawarł serdeczną 
z nim przyjaźń. Szlachcic z urodze­
nia, gentleman i sportowiec w  każdym 
celu, odznaczał się niezwykłą elegan­
cją. Czy to po upadku z konia, czy też 
przy nakładaniu opony u swego samo­
chodu, zachowanie jego było pełne 
dystynkcji.

Po skończonych studjach udał się 
w  podróż po świecie. Przebywał nie­
zmierzone prerje i dżungle, bądź to sa­
mochodem, bądź też konno, a gdy te­
ren nie nadawał się do jazdy, wędro­
wał przez gąszcze i wertepy pieszo. 
Nie gardził również i samolotem, a 
będąc też i znakomitym pilotem, za­
bierając ze sobą tylko służącego, prze­
la tyw ał przez niedostępne bagna i gó­
ry, gnany pragnieniem poznawania co­
raz to nowszych krain.

Najbardziej pociągała go tajemni­
cza Afryka środkowa, gdzie nieraz na­
rażany bywał na wielkie niebezpie­
czeństwa, z których stale wychodził 
zwycięsko, dzięki swej szalonej od­
wadze, przytomności umysłu i zimnej 
krw i- Nie będąc samochwałem, rzad­
ko kiedy opowiadał o swych przygo­
dach i jedynie dzięki niedyskrecji na­
ocznych świadków jego wyczynów, 
część ich dostała się do wiadomości 
publicznej.

Pewnego razu zamierzył on sfoto­
grafować wygrzewającego się na słoń­
cu, nad brzegiem rzeki, krokodyla. A 
by ł to olbrzymi okaz. Płaz leżał nie­
ruchomo, jakby pogrążony w  głębokim 
śnie. Kiedy Hatlon zbliżył się doń na 
kilka kroków, krokodyl błyskawicz­
nym ruchem skoczył ku niemu. Lecz 
czy to ruch był źle obliczony, czy też 
napastowany zdążył instynktownie 
rzucić się w  ty ł, gdyż otwór chwycił 
go tylko za kraj ubrania i wraz ze swą 
ofiarą zanurzył się w nurtach rzeki.

Stojący na brzegu towarzysze odrę­
tw ie li z przerażenia.

Finch Hatlon, czując grozę położe­
nia, szybkim jak myśl uderzeniem pal­
cami wyciągniętej ręki w ślepia po­
twora, zmusił go do wypuszczenia 
swej zdobyczy, z czego korzystając, 
przytomny młodzieniec wyskoczył 
zdrów i cały na brzeg.

Innym razem, podczas przeprawy 
przez rzekę, jego k ry ty  samochód na- ; 
tra fił na głębię i poszedł na dno. Resz- j 
ta myśliwych, podążających za nim.

nie widząc go przez kilka minut w y ­
pływającego na powierzchnię, straciła 
już wszelką nadzieję na uratowanie 
go. W  tern zakotłowała się woda, a 
z niej wynurzył się Hatlon, któremu 
pomimo bystrego prądu rzeki udało się, 
choć z wielkim wysiłkiem, otworzyć 
drzwiczki samochodu i wydostać się 
na powierzchnię.

Odwaga, wesołe usposobienie i 
świetna znajomość tajemnic egzotycz­
nych krajów, zyskała mu nietylko 
szczerą przyjaźń księcia Walji, którego 
był stałym towarzyszem w  ekspedy­

cjach myśliwskich po czarnym lądzie, | 
ale i sympatję mieszkańców W ielkiej 
Brytanji, zamiłowanych — jak wiado­
mo — we wszystkich sportach.

To też, gdy rozeszła się wieść, iż 
znaleziono pomiędzy Monbassa a 
Mairobi szczątki samolotu i ciała dwu 
lotników, w  których rozpoznano Fin- 
cha Hatlona i jego służącego, cała An- 
glja głęboko odczuła śmierć swego 
niezrównanego poszukiwacza przygód, 
który obok księcia Walji, był najpopu­
larniejszą osobistością zjednoczonego 
królestwa.

Zderzenie
pomiędzy łodzią podwodną 

a okrętem frachtowym.

Statek frachtowy „Stadt 
Riigenwalde“  został pod­
czas jednej z ubiegłych 
nocy najechany przez łódź 
podwodną. Wymieniony 
statek został mocno usz­
kodzony, przeto zawle-, 
czono go do portu Świ- 
niujście.

R a k i z n ieba.
Mieszkańcy pewnej miejscowości w 

Środkowej Szkocji byli w  tych dniach 
świadkami jednego z najciekawszych 
fenomenów natury. Po pogodnym upal­
nym dniu niebo zasnuło się chmurami 
i wraz z potokami wody na ziemię spadł 
obfity deszcz drobnych raczków mor­
skich.

Zjawisko to, chociaż bardzo rzadkie, 
było już kilkakrotnie notowane. Deszcz 
raków spadł przed pięćdziesięciu laty 
w  miejscowości Typtenhanger w hrab­
stwie Kent, a w  roku 1917 mieszkańcy 
W alji mogli się do syta uraczyć ryba­
mi., które im deszcz przyniósł z nieba. 
Taki sam deszcz rybny nawiedził hrab­
stwo W aljj w  roku 1761. Wtedy nawet 
siły wyższe, którym przypisywano te 
figle, by ły  dla ludzkości o wiele łaska­
wsze, bo jak pisze kronikarz: „gdy się 
otwarły upusty niebios i ludność poś­
pieszyła z wiadrami, w  niektórych wia­
drach naliczono do 200 sztuk ryb“ . Du­

chowieństwo jednak zabroniło jeść te . 
ryby, jako pochodzące prawdopodobnie 
od djabła. Deszcz ryb spadł również 
w Singapore w roku 1861 — były mię­
dzy niemi okazy ważące do 2 kilogra­
mów. Ponieważ stało się to w  czasie 
głodu — ryby dziwnego pochodzenia 
spożyto.

O wiele mniej m iły  by ł deszcz żab, 
który, w osiemnastym wieku przeraził 
mieszkańców pewnego miasteczka na 
Podolu, a już zupełnie niemiły — deszcz 
szczurów, w  siedemnastym wieku w 
Bergen. Szczury by ły  żywe, rozpro­
szyły się po ulicach i wyrządziły ol­
brzymie szkody w  śpichrzach: z po­
czątku bano się je zabijać.

Mieszkańcy Haagi do dzisiaj wspo­
minają ze zgrozą krwaw y deszcz, któ­
ry spadł na miasto podczas wojny 
francusko - pruskiej. Chociaż badania 
mikroskopowe wykazały, że barwa de­
szczu pochodziła od miljonów drobnych

Łodzią podwodną do bieguna północnego.
Na rycinie widzimy łódź podwodną 

„Nautilus.44 Wiadomo, że niedawno 
'łódź ta wyruszyć miała w  okolicę bie­
guna północnego i ewtl. spotkać się ze 
statkiem powietrznym „Zeppelinem44, 
którym wyruszyli w  krainę lodów 
.członkowie międzynarodowej ekspe­
dycji artystycznej. Nieszczęście je­
dnakże spotkało „Nautilusa44, łódź zo­
stała znacznie uszkodzona i podróż na 
północ narazie była niemożliwa. „Nau- 
tHus‘a poddano naprawie w  warsztatach 
okrętowych, a w międzyczasie mię­
dzynarodowa ekspedycja arktyczna u- 
dała się w okolice Ziemi Franciszka 
(Józefa w ubiegłym tygodniu powróciła.

Przed kilku dniami ukończono pra­
ce około naprawy łodzi podwodnej i 
pod kierownictwem Huberta W ilkins’a 
'„Nautilus44 wyruszył z portu P ly­
mouth, rozpoczynając podróż w  kie­
runku bieguna północnego. Czy tym 
razem łódź podwodna dojedzie do bie­
guna i powróci szczęśliwie, narazie nie 
wiadomo. Okaże to niedaleka przy­
szłość.

M&ww

„Nautilus44 w porcie Plymouth.

żyjątek daphnia pulex — spodziewano 
się wszystkiego najgorszego po takim 
znaku z nieba. „K rw aw y deszcz44 opi­
sany przez kronikarzy włoskich w ro­
ku 1582, był prawdopodobnie tego sa-i 
mego pochodzenia.

W  listopadzie roku 1918, przed sa­
mem zawieszeniem broni, w Montreal 
spadł deszcz czarny. — Spirytyści sze­
roko komentowali ten fakt, chociaż 
analiza wykazała, że deszcz by ł czarny 
od cząsteczek węgla.

W  roku 1928 na pola południowych 
Niemiec spadł deszcz mączny — biała­
wa substancja, przyjemna w  smaku, 
chętnie jedzona przez owce i krowy. 
Czyżby — manna biblijna?

Zjawiska te przez dłuższy czas nie 
znajdywały wytłumaczenia. Dopiero 
opisany przez naocznych świadków 
fenomen, jaki miał miejsce w  roku 1889 
W Holandji, rzuca na nie pewne światło

Podczas silnej burzy z wiatrem 
uniósł się nagle grzbiet olbrzymiej fali, 
przyjmując pozycję niemal pionową. 
Podobny do wielkiego węża morskie­
go, zdawał się głową sięgać chmur, a 
ogonem zamiatać morze. W  pewnej 
chwili oderwał się zupełnie od powierz­
chni wód i skierował się ku lądowi. Na­
gle rozległo się kilka grzmotów — słup 
wody rozdarł się i runął na ląd w  od­
ległości kilku kilometrów od brzegu, 
zasypując ziemię setkami żywych ryb. 
raków i meduz.

Profesor Geffroy z Oxfordu, który 
z racji ostatniego deszczu raków w 
Szkocji zainteresował się tern zjawi- 
stkiem, takie daje wyjaśnienie wszyst­
kich niesamowitych deszczów. Silne 
prądy powietrza (amerykańskie tarna- 
dos, a i nasze europejskie w ichry mor­
skie) są w  stanie porwać z mórz albo 
z jezior olbrzymie masy wody wraz ze 
wszystkiem, co się w  nich znajduje. Ma­
sy te, dzięki różnicy ciśnienia mas po­
wietrza i utwmrzonej w  nich próżni, 
mogą być zagnane na odległość kilku 
kilometrów. Kiedy siła wiatru maleje, — 
spadają na ziemię w  postaci deszczu.

Deszcz atramentowy, który tak 
przeraził mieszkańców Montrealu, po­
chodził z masy wody, porwanych z je­
zior, które powstały na miejscu daw­
nych szybów kopalnianych. Deszcz 
szczurów w  Belgen tłumaczy profesor 
Geffroy tern, że tromba powietrzna mu­
siała porwać wędrującą kolumnę tych 
niemiłych zwierząt, unosząc je aż do 
granicy chmur.

Pomimo tego przekonywającego 
tłumaczenia — znanego zresztą nie­
wielu — zjawisko niesamowitego de­
szczu budzi zawsze zrozumiałą grozę 
w  ludności. Nawet gdy spuszcza na 
ziemię jadalne kraby i ryby, deszcz 
uważany jest za dzieło djabła — cho­
ciaż spada z nieba.

I ludność Szkocji po deszczu raków 
nie może się uspokoić i widzi w nim 
jak najgorszą przepowiednię na najbliż­
szy czas. Ponieważ zawsze jest mo­
żliwość gorszego urodzaju — przepo­
wiednia łatwo może się sprawdzić.

Współczesna technika porłewa.
Londyńskie doki okrętowe są chyba 

największe w  świecie.
Składają się one właściwie z trzech 

połączonych ze sobą części: doku ,.Kró 
lowej W ik to rji44, doku „księcia Alber­
ta44 i „Jerzego 5-go44. Stanowią one ra­
zem olbrzymi objekt zajmujący blisko 
półtora miljona metrów kwadratowych. 
Samo nadbrzeże ich posiada łączną 
długość 30 kim.

Na szczególną uwagę zasługują tu 
chłodnię, obliczone na jednoczesne po­
mieszczenie 3 i pół miljona sztuk bite­
go bydła. Niemniej obszerne są ma­
gazyny zbożowe, dla ryb, tłuszczów 
i t. d.

*

Pierwszy w  świecie pancernik zbu­
dowali przeszło 300 lat temu Japoń­
czycy. Szkielet okrętu pokryty by ł cał­
kowicie pancerzem z żelaza i miedzi. 
Okręt zaopatrzony był w  dwa stery, 
jeden z przodu, drugi z tyłu, a dziesięć 
armat składało się na jego uzbrojenie.



Na planecie Wenus niema warunków dla życia organicznego.
W  powodzi w ażnych w ydarzeń  po­

litycznych i gospodarczych przeszła 
niezauw ażona wiadomość o ostatnich 
wynikach badań nad planetą W enus, 
czyli Jutrzenką. Pozornie w ydaw ałoby 
się, że nic w  tern dziwnego, gdyż, co 
nas ludzi może obchodzić to, co się 
dzieje na odległej planecie. W  rzeczy­
w istości jednak cichą m rzonką ludzko­
ści było, że kiedyś za setki tysięcy lat, 
gdy na ziemi zabraknie miejsca, dla co­
raz to w iększej ilości m ieszkańców al­
bo oziębienie kuli ziemskiej zagrażać 
będzie rodzajowi ludzkiemu w ym ar­
ciem, uda się jednak podróż na gw iazdy

Z gw iazd tych najbardziej wchodzi­
ła w  rachubę planeta W enus, gdyż co 
do najbliższego ziemi księżyca już da­
wno stw ierdzonem  zostało, że ogromne 
wahania tem peratury  w  dzień i w  no­
cy oraz brak atm osfery wykluczają ja­
kiekolwiek życie organiczne. Co do 
planety  W enus zaś wiedziano i przez 
ostatnie badania stw ierdzonem  zostało, 
że tem peratura na powierzchni samej 
planety wynosi 45 stopni Cels., że na­
tom iast w arstw a  atm osfery otaczającej 
planetę W enus posiada tem peraturę 
około minus 23 stopni. Takie przynaj­
mniej wyniki uzyskali słynni badacze 
Coblentz, P e ttit i Nicholson.

Ta pozornie niska tem peratura a t­
m osfery odnosi się zapew ne do jednej 
jej w arstw y, podobnie zresztą jak nao­
koło ziemi znajduje się w  newnej w y ­
sokości w arstw a  atm osferyczna o 
tem peraturze stałej jeszcze znacznie 
niższej.

Te stw ierdzone tem peratury  doda­
w ały jeszcze bodźca przypuszczeniu, 
że warunki na W enerze mogą być od­
powiednie dla życia zw ierząt i roślin.

W praw dzie nic bliższego nie dało się 
o planecie W enus powiedzieć ze w zglę­
du na nieprzejrzvstość atm osfery, któ­
ra ją otacza. Ba. nie dało się naw et 
stw ierdzić dokładnie szybkości z jaką 
planeta ta sie obraca dookoła swej osi, 
czyli nie dało sie stw ierdzić długości 
dnia na tej planecie.

Ale w łaśnie, ta nieprzejrzystość a t­
m osfery w ysuw ała na p ierw szy plan 
przynuszczenie, że w  atm osferze jej 
znajdują się przedew szystkiem  chm ury 
pary wodnej oraz tlenu czyli obu tych 
zasadniczych czynników , będących 
podstaw ą w szelkiego życia.

W praw dzie Slipher z obserw ator­
ium Lowel oraz St. John z obserw ato­
rium Lick daw no już twierdzili, że w

atm osferze W enery  mogą być, jeżeli 
wogóle tam  się znajdują, tylko mini­
malne ilości pary  wodnej i tlenu, nie­
mniej jednak uw ażano ogólnie, że pla­
neta W enus znajduje się w  epoce roz­
woju odpowiadającej mniej więcej erze 
kiedy na ziemi rosły  rośliny, z których 
potem utw orzył się węgiel kamienny.

O tóż ku najw iększem u ubolewaniu

wszystkich marzycieli o podróży w  za­
św iaty  musimy podać wiadomość, że 
na podstaw ie ostatnio ogłoszonych w y- I 
ników  badań hr. Schóngerga, prof. uni- ‘ 
w ersy tetu  w rocław skiego, zostało nie­
zbicie stw ierdzone, że w  atm osferze 
W enery  nie znajduje się ani para w od­
na, ani tlen. P rzez  obserw ację planety 
tej zapomocą specjalnie skonstruow a-

K siążę L ich tenste in  ożeni s ię  z m ilionerką
W śród ludności Stanów  Zjednoczo­

nych Północnej Am eryki niem a sta­
rych am erykańskich rodów arystokra­
tycznych ani potomków dynastyj kró­
lewskich, naw et zw ykłych tytułów  
szlacheckich Am erykanin uzyskać nie 
możej

W  ścisłym  związku z manją osią­
gnięcia pięknie brzm iących tytułów  
szlacheckich cały szereg bogatych 
Am erykanek w yszło zamąż za potom ­
ków starożytnych europejskich rodzin 
arystokratycznych, chociaż potom ko­
wie różnych hrabiów  i książąt m ająt­
ku nie posiadali.

P rzed  kilku dniami książę Jan Lich­
tenstein, były następca tronu księstew ­
ka Lichtenstein zaręczył się z panną 
Aleaną Mc Farland, am erykanką z T e­
xas, k tó ra  odziedziczyła miljony dola­
rów. U roczystości zaręczynow e od­
były  się 29 lipca roku bieżącego w

Londynie. — Na pow yższej rycinie wi­
dzimy podobiznę księcia i jego narze­
czonej.

nego fotom etru i badanie siły  św iatła  
bez filtrów kolorow ych oraz z filtrami 
kolorowemi osiągnięto w  rezultacie 
wyniki, które w ykluczają przypuszcze­
nie istnienia na W enerze chmur pary  
wodnej.

Aby skontrolow ać czy światło, któ­
re  do nas obchodzi z W enery, mogło po­
w stać w skutek odbicia względnie za-, 
łam ania się św iatła  tej planety między 
dolną w arstw ą  chm ur p a ry  wodnej, at 
górną w arstw ą  gazu, w ykonano do­
św iadczenia i pom iary odbicia św iatła  
w  górach, przyczem  m ierzono odbicie 
św iatła  z chmur unoszących się nad 
wierzchołkam i gór. Pom iary  te w yka­
zały  zupełnie inny rozdział siły św iatła  
oraz stosunek odbicia względnie zała­
mania aniżeli pom iary odnoszące się do 
W enery.

Stw ierdzono ostatecznie, że część 
jasności św iatła  W enery  zalęży od w ar 
s tw y  atm osfery gazowej, część zaś od 
powierzchni samej planety. Atm osfera 
W enus okazała się rzadszą aniżeli 
ziemska. Jeżeli pomimo to atm osfera 
jest bardziej n ieprzejrzystą, to należy 
to jedynie przypisać temu, że składa się 
ona z gazu o w iększym  w spółczynniku 
załam ania św iatła. Jako najpraw dopo­
dobniejsze podaje prof. Schónberg p rzy ­
puszczenie, że atm osfera ta  składa się 
z bezw odnika kw asu węglowego. Gór­
na zaś część tej atm osfery, k tó ra  m a 
m niejszy współczynnik załam ania m o­
głaby, w edług hipotezy tegoż uczone-* 
go, być złożoną z wodoru.

Jakikolwiek byłby skład sam ej a t­
m osfery W enery  w ydaje się z całą pe­
wnością wykluczonem , aby na planecie 
W enus m ogły być warunki odpowied­
nie dla życia roślin lub zw ierząt, a  tern; 
samem i — człowieka.

Tajemnice głębin oceanicznych.
Odwieczną tajem nicą osłonięty jest 

św iat, pogrążony w  odm ętach morskich 
Co się dzieje w  głębinach stu, dwustu, 
tysiąca m etrów  — dokąd nie zołał do­
tąd dotrzeć żyw y człow iek? Zdaw ało­
by się, że pytanie to na zaw sze pozo­
stanie bez odpowiedzi. Atoli, jeżeli 
w ierzyć doniesieniom pism am erykań­
skich, niebaw em  ciekaw e oko ludzkie 
zdolne będzie w ejrzeć i do najbardziej 
przepastnych czeluści wodnych. Oto 
niejakiemu M ack-Sennet‘owi udało się 
po wielu latach mozolnego trudu skon­
struow ać aparat, fotograficzny, coś w  
rodzaju „podwodnego kodaka", za po-

Najwyższe odznaczenie Ameryki
w dziedzinie radia otrzymała p. Curie-Skłodowska.
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P. Curie - Skłodowska po otrzymaniu odznaki amerykańskiej.
Rodaczka nasza Curie - Skłodow

ska, będąca, jak już donosiliśmy, hono­
row ym  prezesem  m iędzynarodowego 
kongresu radjologów w  Paryżu, zo­
stała w  tych dniach udekorow ana wiel- 
!kim zło*vjr medalem am erykańskiego

kollegium radjologów. Jest to najw yż­
sze odznaczenie jakie A m eryka może 
nadać w  tej dziedzinie. W ręczenie od­
znaki odbyło się niezw ykle uroczyście 
w lokalu klubu m iędzyaljanckiego w 
Paryżu.

mocą którego możliwem jest „podpa­
tryw anie" życia m ieszkańców nizin 
oceanu.

Odnośne zdjęcia fotograficzne, w y­
św ietlane na ekranie, by ły  w ręcz re­
w elacyjne i w ytłum aczyły  niejeden ob­
jaw, k tó ry  dotąd pozostaw ał zagadką. 
Najbardziej interesujące były  szczegó­
ły, dotyczące bytow ania ryby  - olbrzy 
ma, zwanej „Miecznik". P o tw ór ten, 
żyjący w  wodach podzw rotnikow ych, 
dosięga wielkości 20 stóp i należy do 
najdzikszych okazów  fauny morskiej. 
U rządzając połów na tę rybę, zarzuca 
się linkę, um ieszczając na haku, jako 
przynętę, dużą m akrelę lub rybę lata­
jącą „barracuda", wagi kilku funtów. 
M iecznika jednak niełatw o dostać na 
haczyk i silne szarpanie linki nie dowo­
dzi jeszcze, że zw ierzę haczyk połknę­
ło. Oto, jak kam era podwodna ujaw ­
niła, miecznik, pochw yciw szy przynętę 
w  szczęki, pędzi z nią przed siebie, nie­
raz  kilkaset m etrów. W końcu połyka 
rybę w raz z haczykiem , a poczuwszy 
w  żołądku żelazo, w ypływ a na pow ie­
rzchnię i daje susa w  pow ietrze. Skoki 
te, pow tarzane nieskończoną ilość ra ­
zy, stanow ią poważne niebezpieczeń­
stw a dla łodzi rybackich.

Nie mniej ciekaw y jest stosow any 
przez miecznika sposób zdobyw ania 
sobie pożywienia. Oto w pada on z nie- 
nacka w  rój makreli, lub innych ryb, 
pojaw iających się w  stadach i s ta ra  się 
możliwie najw iększą ich ilość zranić 
swym  groźnym  mieczem, poczem za­
biera się do pożerania ofiar. Znamienne 
jest, że w  takich biesiadach biorą p ra ­
wie zaw sze udział rekiny, niewiadomo 
skąd nagle przybyłe.

Od dłuższego już czasu czynione są 
starania uchwycenia objektywem  ka­
m ery podwodnej, jednej z najstraszniej­
szych scen z życia m ieszkańców m or­
skich, mianowicie walki w ieloryba z 
jego najgroźniejszym i wrogam i m iecz­
nikiem i rekinem, atakujących olbrzy­
m a w odnego zw ykle wspólnemi siłami. 
Celem napaści tych m orskich rabusiów 
jest w yrw anie w ielorybow i języka, 
przyczem  gonią się oni swoją ofiarę, 
aż do zupełnego w yczerpania, poczem 
rzucają się nań z niesam owita w ściek­

łością. W ieloryb usiłuje się bronić za­
pomocą swego potężnego ogona, zdol­
nego w yw rócić naw et średnich roz­
m iarów  statek. Lecz rekin bezustannie 
ponawia sw e ataki, wykonując strasz­
ne uderzenia w  grzbiet przeciw nika. W  
trakcie tego pojedynku, miecznik sta ra  
się ugodzić sw ą ofiarę z dołu, usiłując- 
zadać mu pchnięcie sw ym  grotem  w  
gardziel. Kiedy w ieloryb w yczerpany  
długą w alką z-wala się na grzbiet, roz- 
tw ierając paszczę, rekin m om entalnie 
chw yta w  swe straszliw e szczęki jego 
język i okręca go dopóty, dopóki go nie 
w yrw ie. Niewiadomo, co się potem  
staje z wielorybem , praw dopodobnie 
po pewnym  czasie, z upływ u krw i 
zdycha.

Jak Gdańsk usuwa Dolskie zabytki.-
W związku z odnowieniem gdań­

skiego Dworu Arthusa, przeniesiono 
znajdujący się tam dotychczas w  głów ­
nej sali pomnik Augusta II oraz obraz 
„Oblegania Malborga przez Polaków  
i gdańszczan." Jest to jeden z licz­
nych faktów system atycznego usuwa­
nia przez oficjalne czynniki gdańskie 
pamiątek polskich. W  związku z tern 
warto przypomnieć następujące nisz­
czenia, względnie usuwania godeł pol­
skich.

W r. 1930 w sieni ratusza staro-, 
miejskiego wyrąbano orła polskiego* 
rzeźbę w drzewie z wieku XVI, znaj­
dującą się tam nad głównemi drzwia­
mi. W  latach od 1927 do 1930 zamalo­
wano na czarno orły polskie: 1) na 
drzwiach wejściowych do sieni obok 
dworu Arthusa, 2) na Frauen tor, 3) na 
Haeckertor, 4) na domu cerbera przy1 
Langgasse 28. Jeszcze w  r. 1921 usu­
nięto z zimowej izby radnych w  ratu­
szu orła polskiego, który znajdował się 
na suficie.

Charakterystyczny jest również 
fakt, że kustosz ratusza tłumaczy tury­
stom, zwiedzającym ratusz, że statua 
Zygmunta Augusta, umieszczona na 
szczycie w ieży ratusza jest statuą uko­
ronowanego chorążego.



Towarzystwo św. Alojzego w Bytomiu.
Przyczynek do martyrologii ludu polskiego.

Tow arzystw a św. Alojzego istniały 
na Górnym Śląsku przeszło 25 lat, któ 
rych  w roku 1895 liczono już 33. Zdzia­
ła ły  one przez ten czas niemało dobre­
go. W  tow arzystw ach schodziła się 
młodzież katolicko-polska, zwykle co 
niedzielę, a nawet i w  święta, by po­
uczać, czytać i zabawiać się uczciwie, 
słowem, miała tam sposobność, aby 
wspólnie uczynić zadość pewnym obo­
wiązkom religijnym; aby szerzyć oświa­
tę w  duchu katolickim, aby zabawić się 
w  dozwolony sposób Jak wiadomo, 
T ow arzys tw o św. Alojzego w Bytomiu 
było najstarszem ze wszystkich tow a­
rzy s tw  młodzieży polskiej, bo go zało­
żył ks. Norbert Bonczyk już 25 marca 
1871 roku.

P o  upływie 25 lat pracy tow. św. Aloj­
zego, słychać było ze wszystkich stron, 
że z rozkazu J. E. ks. kardynała Koppa, 
księża mają je porozwiązywać albo za­
mienić na bractwa, jeżeli w parafjach ta­
kow ych niema. Z tego powodu powstał 
smutek pomiędzy młodzieżą katolicko- 
polską, członkami tow arzystw , że ulu­
bione tow arzystw a, w  których tyle mi­
łych chwil spędzili, -mają zniknąć. R ów ­
nież i starsi, dawniejsi członkowie tow. 
ubolewali nad rozwiązaniem. Ogólnem, 
wszystkich ludzi zdaniem było, że to­
w arzys tw a  katolickiej młodzieży były 
bardzo potrzebne; bo jeżeli istnieją do 
idziś niemieckie „Junglingsvereiny“ . to 
4embardziej powinny istnieć i działać 
polskie tow arzystw a. Dla młodzieży 
katolicko-polskiej takie tow arzystw a by ­
ły  niezbędne, bo w nich była sposob­
ność przygotowania się do walki z .socja­
lizmem, który  w  tym czasie począł się 
w kradać  w  szeregi ciężko pracującego 
ludu górnośląskiego; była sposobność 
zaszczepiania za pomocą języka ojczy­
stego w młodzieńczych sercach praw d 
W ia ry  św., których uczyli nas w  szko­
łach w niezrozumiałym języku obcym.

" ł o  też nie dziw, że tak młodzieńcy 
jak i starsi przyjaciele młodzieży starali 
się utrzym ać Tow. św. Alojzego. Nie 
chodziło tu o nic więcej, tylko o to, aby 
oświadczyć, iż te tow arzystw a nie mia­
ły  ścisłego charakteru kościelnego, jak 
brac tw a Różańca św.. Trzeci Zakon św. 
Franciszka i inne, lecz, że obok spraw 
religijnych, zajmują się także sprawami 
świeckiemi. rozumie się, zawsze w  du­
chu katolickim. T a ’ ię tow arzystw o po­
winno istnieć w  każdej miejscowości, 
przynajmniej w  każdej parafji.

Co spowodowało J. E. ks. kardynała 
Koppa do powzięcia takiej myśli, roz? 
wiązania wszystkich Tow. św. Alojze­
go?... Tyle mogę dodać, że nie rozwią­
zały  się tow arzystw a w Bytomiu, w  
Szobiszowicach, w  Laurahucie i Kamie­
niu. Rozwiązało się pomiędzy innemi 
tow. w Król. Hucie w parafji św. Barba­
r y ;  tam jednak w następną niedzielę zo­
stało  założone nowe tow arzystw o dla 
katolicko-polskiej młodzieży pod opieką 
św . Stanisława Kostki. O innych brak 
wiadomości.

Tow. św. Alojzego w Bytomiu o trzy­
mało ze strony duchowieństwa w nie­
dzielę 15 sierpnia 1897 uwiadomienie, iż 
będzie rozwiązane. Lotem błyskawicy 
wiadomość ta dotarła do wszystkich 
członków i starszych z Rozbarku. W  tę 
sam ą niedzielę uchwalono na zebraniu 
zw ołać walne zebranie. W  niedzielę 
22 sierpnia, członkowie i wielu starszych 
przybyło  na zebranie, na którem miały 
odbyć się narady nad majątkiem tow a­
rzystwa.

Niedługo przybył protektor tow. ks. 
dziekan Teodor Myśliwiec w  tow arzy­
stwie ks. prezesa tow. Zientka. Ks. dzie­
kan odczytał dekret biskupi i zalecił, aby 
Piajątek rozwiązanego tow arzystw a 
Przeznaczono na budowę nowego ko­
ścioła na Rozbarku. Zaledwie wypowie­
dział te słowa, odezwał się członek Jó­
zef Jurczyk w te s łow a: Tow arzystw o 
Pasze nie rozwiązane jeszcze, a już

trzęsiecie naszemi pieniądzmi, jak pies 
„flakiem*4. Członków o to nikt nie py­
tał;  tow arzystw o będzie istnieć nadal, 
dlatego też narady dalsze nad majątkiem 
są zbyteczne. Również gospodarz Ka­
sper Tokarz (który był przy zakładaniu 
towarzystwa) i górnik Jan Zdechlikie- 
wicz, którzy razem z innymi dawniej­
szymi członkami byli Przyszli, odezwali 
się za dalszem istnieniem tow arzystw a 
założonego przed 26 laty.

Po słowach, wypowiedzianych przez 
J. Jurczyka, ks. dziekan nieco się obra­
ził; wziął ustaw y tow arzystw a i prze­
czytał paragraf 10, który  powiadał, że 
protektorem Stowarzyszenia jest każdo­
razow y proboszcz, a iże ksiądz nie może 
być prezesem takiego towarzystwa, 
więc tż to tow arzystw o istnieć nie może.

Na to p. Jurczyk odpowiedział: to 
zmienimy ten ustęp odnośnego para­
grafu i napiszemy: „prezesem tow arzy­
s tw a „może44 być ksiądz, ale nie musi.

Na to Zapytuje ks. dziekan Jurczyka, 
czy jest członkiem tow arzys tw a?  

Jurczyk: Tak jest!
Ks. dziekan: A masz składki mie­

sięczne wpłacone?
Jurczyk : Tak jest!
Ks. dziekan poprosił o spis członków 

wykazało się, że J. mówił prawdę, bo 
składki miał wpłacone już do końca 
roku.

W tenczas ks. dziekan, zabierając 
swój kapelusz, powiedział: róbcie jak 
chcecie, a do ks. Prezesa:  chodźmy (po 
niemiecku: korom!) i poszli.

T ow arzystw o w dalszym ciągu zgro­
madzenia zmieniło statut o tyle, że pre­
zesem może być świecka osoba. Rów ­
nocześnie mianowano członkami hono­
rowymi, gospodarza Kaspra Tokarza, 
P aw ła  i Szczepana Spyrów, Paw ełczy- 
ka, Jana Madeję i Jana Zdechlikiewicza.1

Do zarządu zostali wybrani pp.: To­
karz K. jako prezes, St. Poloczek, prze­
wodniczącym, Fr. Pańczyk sekretarzem, 
nadto kasjer, bibliotekarz i dwóch ław ­
ników. Na zakończenie odśpiewano 
pieśń do św. Alojzego.

W  niedzielę 29 sierpnia zjawił się po­
licjant dla zbadania, co właściwie człon­

kowie na posiedzeniu robią i jakie spra­
w y omawiają i t. d. Pow tórzyło  się to 
kilka razy  i potem wcale nie przyszedł, 
bo nie miał poco.

T ow arzystw o istniało nadal pod pre­
zesurą p. W. Nowakowskiego aż do po­
czątku wojny światowej.

P o  przewrocie (1918), gdy strach 
ogarnął wielu z powodu rządów socja- 
listycznych, zaczęto się z ludem bratać. 
Odnawiano tow arzystw a, kasyna i inne, 
ażeby mieć jaką obronę za sobą, tak sa­
mo odżyło i tow. św. Alojzego na Roz­
barku, które przetrwało do ostatniego 
powstania majowego, którem opiekował 
się ks. Górek, obecny proboszcz w  Bu- 
jakowie.

Po zmianie suwerenności zwoływano 
młodzież do zgromadzania się, ale da­
remnie. Nie było przewodników, lud 
polski został zupełnie opuszczony, a z 
Pomiędzy siebie nie było kogo w ybrać 
na przewodnika. Światleisi byli zmu­
szeni uchodzić zagranicę. Tow arzys tw a 
polskie zamarły na długo. Czy na za­
wsze ?

W racam  do sprawy, kto albo co po­
pchnęło bisk. wrocławskiego do rozwią­
zania tow arzys tw  św. Alojzego we 
wszystkich miejscowościach?

Przypuszczać należy, że do rozwią­
zania polskich tow. św. Alojzego przy­
czynił się ów olbrzymi pochód, składa­
jący się z 33 tow arzystw  św. Alojzego 
i 37 tow arzystw  innych, jak zawodo­
wych, przemysłowców/ itd. z 5 orkie­
strami muzycznemi, w  dzień obchodu 
25-letniego istnienia tego towarzystwa. 
Dwóch księży szło na czele Pochodu. 
Gdy niemiaszki bytomskie po pierwszy 
raz widzieli tyle polskich ludzi w związ­
kach i to z księżmi, to im oczy chciały 
wyleźć.

W tenczas Niemcy, widząc to. dostali 
strachu, że ich „Vaterland44 spolonizuje 
się, uderzyli na gwałt na duchownych, 
a może i do samego W rocławia, nawy- 
myślali różnych strachów, obczerniając 
towarzystwa, że uprawiają propagandę 
przeciw niemcom i... tow arzystw a św. 
Alojzego rozwiązano. F. M.

Pierwsi japońscy teolodzy katoliccy.

W Pekinie ukończyło studia teologiczne jedenastu studentów japończyków. Są to pierwsi w  Ja­
ponii doktorzy teologii — katolicy. Zdjęcie przedstawia grupę jedenastu doktorów teologii w  czar­

nych togach wraz z profesorami w białych togach, na dziedzińcu uniwersytetu w Pekinie.

Sprawy kościelna | 1
Masowe nawracania w Indjach.

W krótce po założeniu nowej diecezji 
w Vijayapuram apostolski administrator 
tej diecezji, zwiedzając położoną na po­
łudnie od Kottayam wioskę Pandanad, 
w której było tylko kilku katolików, 
uznał za wskazane utworzenie w niej 
misji, a to ze względu na ochronę tych 
nielicznych katolików przed wpływami 
sąsiadujących z nimi jakobitów. Jak do­
brą była ta myśl świadczy fakt. że nie­
bawem 60-ciu dorosłych hindusów z 
kasy parjasów przyjęło publicznie świę­
ty  chrzest i następnie zapisało się do 
św. Skcplorza, a 54 innych zgłosiło się

do nauki katechizmu Obrządku chrztu 
św. dokonał sam administrator apo­
stolski.

Proces kanonizacyjny bł. Alberta 
Wielkiego.

Z okazji zakończenia procesu kano­
nizacyjnego błogosławionego Alberta 
Wielkiego dzień 15 listopada rb. jako 
dzień poświęcony czci tego Świętego, 
będzie obchodzony w Rzymie ze szcze­
gólną uroczystością. Z inicjatywy gene­
rała Zakonu dominikańskiego, O. Mar­
cina Gillet‘a obchód ten znajdzie swój 
v. yraz w  kongresie naukowym, nad któ­

Los szkolnictwa polskiego w  Gdańsku.

Prezydent Senatu Ziehm wielokrotnie twierdził, 
że m niejszości polskiej w  Gdańsku jest tak do­
brze, jak żadnej mniejszości na św iecie. W ym ow- 
nem zaprzeczeniem tego są nasze zdjęcia, przed­
stawiające wspaniały gmach szkoły niemieckiej 

szkoły  mniejszościowej polskiej na tem samem  
podwórzu. Budynki te m ieszczą się na przedmie­

ściu Gdańska w e W rzeszczu.

rym  protektorat objął kanclerz Święte­
go Kościoła Rzymskiego, kardynał An­
drzej Friihwirth, dominikanin.

Kongres otworzony zostanie dnia 
S listopada przez O. Gillet4a przemówie­
niem, w  którem generał Zakonu złoży 
hołd Świętemu. Następnie w  dniach 10, 
11, 12, 13 i 14 listopada wygłoszone bę­
dą prelekcje, które oświetlą wielostron­
ną działalność naukową Świętego i jego 
wybitne stanowisko w śród wielkich 
uczonych Kościoła. W śród  mówców 
wystąpi prawdopodobnie również zna­
ny badacz i rzecznik tomizmu profesor 
aacques Maritain. Dzień 15 listopada 
wypełnią uroczystości a następnego dnia 
uczestnicy kongresu będą przyjęci przez 
Ojca św. na specjalnej audjencji.

Odznaczenie zasłużonej odlewni 
dzwonów.

Na powszechnej w ystaw ie  kościelnej 
w  Kaliszu, k tóra odbyła się z okazji 
Kongresu Eucharystycznego w dniach 
od 26 czerwca do 5 lipca br. przyznano 
znanej odlewni dzwonów i metali Karol 
Schwabe w  Białej — jako jedynej fir­
mie — wielki medal złoty za najwyższą 
jakość dzwonów. Nadmienić należy, że 
zaszczytne to wyróżnienie słusznie Po­
twierdza panującą powszechnie opinję 
o wysokim poziomie w ytwórczości bial­
skiej firmy.

Nauczycielki i w ychow aw czynie szkół
polskich na audjencji u Ojca św .

Dnia 29 lipca rb. do Rzymu przybyło 
38 nauczycielek i w ychow aw czyń szkół 
polskich w  towarzystw ie dwu sióstr Ur­
szulanek, należących do instytutu matki 
Ledóchowskiej. Nauczycielki polskie 
odbędą jednomiesięczny kurs letni przy 
zakładzie SS. Urszulanek w  Rzymie, 
przyczem będą studjowały historję sztu­
ki na pomnikach rzymskich; program 
kursu obejmuje poza tem zwiedzanie ka­
takumb, W atykanu oraz głównych za­
bytków Wiecznego Miasta. Uczestnicz­
ki kursu przyjęte były  przez Ojca św., 
któremu w ręczy ły  artystycznie wyko­
nany adres. Adres ów przypomina okres, 
kiedy Msgr. Achilles Ratti był nuncju­
szem apostolskim w Polsce, a specjalnie 
te tragiczne dni. gdy obecny Namiestnik 
Chrvstusowy. nie zważając na grożące 
nieke 'nieczeństwo inwazji wojsk bolsze­
wickich. nozostał w  W arszawie. Doku­
ment kończy się prośbą o błogosławień­
stwo apostolskie dla pracy nauczycielek, 
dla ich wychowanie i dla całej Polski. — 
Ojciec św. serdecznie przywitał nauczy­
cielki, rozmawiał z niemi, poczem, udzie­
liwszy błogosławieństwa, pożegnał je 
wypowiedzianemu po polsku słowami: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chry­

s tus!44



SSezmaTteści.
Szybkość w technice i przyrodzie.
Człowiek, idący normalnie, przekra­

cza w  sekundzie przestrzeń 1.5 metra. 
Dobry aeroplan osiąga w  tym samym 
czasie 150 metrów. Automobil wyści­
gowy robi 92 m etry  na sekundę. Dosko­
nała lokomotywa pożera w  tym  samym 
czasie 52 metry. Na motocyklu można 
wydobyć w  sekundzie 46 metrów, na 
rowerze 15 metrów. Nowoczesny okręt 
robi 11 m etrów na sekundę, tramwaj 
uliczny 6 metrów. Auto robiło w  roku 
1892 — 2.7 m etra  na sekundę. Dziś na­
w et biegacz (oczywiście, bardzo dobry) 
robi w  tym czasie 9.6 metra. Z tych 
kilku cyfr porównawczych widać, jak 
gwałtow ne są postępy techniki w  ża­
ki esie szybkości. A teraz, popatrzmy 
na szybkość w  dziedzinie przyrody. Tu, 
na pierwszem chyba miejscu, znajdzie 
się krew na naszej muchy domowej, mu­
cha dasselska. Robi ona w  godzinie 
1300 kilometrów, czyli 360 m etrów w 
sekundzie. Gdyby mucha ta mogła robić 
dłuższe loty, widzielibyśmy dopiero, ja­
kiego to rodzaju i w  jakim czasie może 
ona pobijać dystanse. W  ciągu 3 godzin 
m ogłaby ona przebyw ać przestrzeń nad 
oceanem, rozpocząwszy lot z P a ryża  
a kończąc go w Nowym Jorku. Gdyby 
owej muszce chciało się jednak wysilić 
troszkę więcej, mogłaby w ciągu 24 go­
dzin oblecieć cały świat. Na drugiem 
miejscu, ale jakże dalekiem, znajduje się 
co do szybkości jaskółka. Ta przeby- 
wo w sekundzie 45 metrów. Dobry koń 
w yścigow y robi w  sekundzie 25 metrów. 
Doskonały pies gończy przebiega w  tym 
czasie 18 metrów. Jakże daleko stoi je­
szcze technika w  stosunku do przyrody.

Człowiek przyszłości odżywiać się 
będzie pigułkami.

Myśl ludzka pracuje niezmordowanie 
nad dziełem stworzenia jak najwygod- 
mejszego życia człowiekowi, k tó ry  dziś 
w  wieku maszyn, w  ustawicznym huku 
i wrzasku motorów, czuje się nieswojo. 
Parysk i uczony, prof. Richet, Prowadząc 
od wielu lat próby nad spreparowaniem 
pigułek odżywczych, które zastąpić ma­
ją człowiekowi pożywienie, oświadczył 
w  prasie codziennej, że wkrótce ogłosi 
swój wynalazek. Pigułki te, wielkości 
orzecha laskowego, w ysta rczą  człowie­
kowi do zaspokojenia największego 
głodu.

Dziecko powiesiło się na krześle.
W  pewnem miasteczku w  Anglji zda­

rzył się straszny wypadek, spowodowa­
ny  nieoględnością rodziców, którzy w y ­
chodząc w  gościnę, zastawili k rzesełka­
mi łóżko, w  którem spał pięciomiesięcz­
ny  synek. Dziecko najprawdopodobniej 
po wyjściu rodziców obudziło się, sia­
dło na poduszkach i usiłując wypełznąć 
z łóżeczka, wsunęło główkę między 
drążki poręczy krzesła, a po chwili, 
pchając krzesło przed siebie, w ygram o­
liło się z posłania. Gdy miało wypadać, 
zwężające się ku dołowi pręty krzesła 
uwięziły główkę dziecka, które w  ten 
sposób udusiło się, zwisając nad podło­
gą. Po kilku godzinach, rodzice w ró ­
c iw szy  do domu, zastali w  domu okrop- 
pą  rzeczywistość.

Zabobon przyczyną spalenia wsi.
W  wsi W oisztowicze w  woj. wileń- 

skiem ogień strawił całą wieś, składa­
jącą się z 53.domów i 50 stodół. Spaliło 
się troje dzieci i wiele inwentarza ży­
wego. S tra ty  wynoszą do 250 tys. zł. 
Ogień powstał na skutek „wypędzania 
u roku“ z krowy, którą rzekomo uro­
czyła  sąsiadka. Gospodyni uroczonej 
k row y przystąpiła do „wypędzania uro- 
ku“ w  ten sposób, że wzięła garnek z 
węglami gorącemi, nasypała różnych 
ziół i „ leków“, mających „wypędzić 
u rok“, z czem weszła do chlewa, gdzie 
zaprószyła ogień.

S P O R T <r

Nakładem firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk O polski — Dru­
kiem: Drukarnia Śląska, Sp. z ogr. odp., Kato­
wice, ul. Batorego nr. 2. Telefon 878. — Za rê  
Idckcję odpowiada F r a n c i s z e k  G o d u l a ,

POLSKA —  WŁOCHY 89:61.
Górny Śląsk przeżył w  sobotę i niedzielę nie­

codzienną emocję. Spotkanie reprezentacyjne — 
Polski z Włoszkami zelektryzowało cały Śląsk. 
T rzy tysiące widzów (w oba dni) na zawodach 
lekkoatletycznych rozgorączkowanych, podnieco­
nych atraktcyjnością spotkania — niepewnością 
wyniku — to raczej obraz z jakichś innych za­
wodów, a nie z lekkiej atletyki.

W  sobotę punktualnie o godzinie 17,15 wycho­
dzą obydwie reprezentacje na boisko i po prze­
defilowaniu przed licznie zgromadzoną publicz­
nością ustawiają się w  rząd aby następnie w y­
słuchać swych hymnów państwowych. Drużynę 
włoską przywitał serdecznie prezydent miasta 
Król. Huty p. Spaltenstein, podkreślając donio­
słość faktu nawiązania stosunków między obu 
państwami. W imieniu repr. Włoch odpowiedział 
konsul de Luppis, dziękując za życzliwe przyję­
cie. Po obustronnej wymianie kwiatów  rozpo­
czynają się zawody stum etrówką, wchodząc w 
skład trójboju.

100 mtr. (trójbój): 1. Borsani (W) 13 sek, 2. 
Steiner (W) 13,3 sek, 3. Konopacka (P) 13,9 sek, 
4. Kwaśniewska (P) 13.9 sek.

Skok wdał: 1. Sikorzanka (P) 5.13 mtr, 2. Te- 
stoni (W) 4.94 m tr; 3. Janowska (P) 4.78; 4. 
Viarengo (W) 4.70 mtr.

200 mtr.: 1. Orłowska 26.8 sek; 2. Sikorzanka 
27.5 sek; 3. Degrani 28,5 i 4. Bravin 28.6 sek.

Skok wzwyż (trójbój): startują te same za­
wodniczki co 100 mtr. 1. Kwaśniewska 1.41 i pół 
m*r; 2. Steiner 1.30 m tr; 3. Konopacka i 4. Borsa- 
ni po 1,25 mtr.

Rzut kulą: 1. Jasieńska 11.62. (Nowy rekord 
Polski, lepszy od poprzedniego o 18 ctm; 2. Ko­
nopacka 10.60 m tr; 3. Borsani 10.13 m tr; 4. Bac- 
cheli 10.08 mtr.

80 mtr. przez plotki: 1. Schabińska 13 sek; 2. 
Valla o pierś; 3. Testoni 13.2 sek; 4. Freiwaldów- 
na 13.3 sek.

Rzut oszczepem (trójbój): (Była to ostatnia
konkurencja wchodząca w skład trójboju). 1. Kwa 
śniewska 32.62 m tr; 2. Konopacka 30.35 m tr; 3. 
Borsani 28.34 m tr; 4. Stelner 23.72 mtr.

Trójbój kończy się zwycięstwem Polski przed 
Włochami. Oto wyniki: 1. Kwaśniewska 164 pkt; 
2. Borsani 147 pkt; 3. Konopacka 133 pkt; 4. 
Steiner 129 pkt.

Sztafeta 4 razy 100 mtr. to ostatnia konku­
rencja pierwszego dnia. Zwycięża Polska w cza­
sie 50.8 sek; 2. W łochy 51.9 sek. nowy rekord 
Włoch.

Punktacja pierwszego dnia łącznie z trójbo­
jem 50:30 dla Polski.

Mistrzostwa pływackie Polski.
Trw ające od dwu dni w W arszawie tegorocz­

ne pływackie mistrzostwa Polski tak pań jak 
i panów przyniosły szereg nowych rekordów 
Polski. Zawody te zgromadziły na starcie dość 
pokaźną liczbę zawodniczek i zawodników i s ta ­
ły na bardzo wysokim poziomie. Oto wyniki no­
wych rekordów:

100 mtr. styl dowolny pań: 1. Morawska — 
W arszaw a 1:24.2, nowy rekord Polski.

Sztafeta 3 razy 100 mtr. styl zmienny panów: 
AZS. W arszawa w casie 3:59.9, nowy rekord 
Polski, 2. EKS. Katowice 4:07.6 sek.

4 razy 100 mtr. stylem dowolnym pań: 1. AZS. 
W arszaw a w  czasie 6:29.3 sek., 2. Giszowiec I. 
6:42.5 sek.

400 mtr. stylem dowolnym pań: 1. Kratochwi- 
lówna 7.10. Na drugiem miejscu Jarkuliszówna 
Śląsk 7:23,2. Płynęła ona cały czas stylem kla­
sycznym uzyskując nowy rekord Polski.

3 razy 100 mtr. stylem zmiennym pań: 1. Tow. 
Pływ . Giszowiec-Nikiszowiec 5.06 rekord Polski.

4 razy 200 mtr. stylem dowolnym panów: 1. 
AZS. W arszawa w czasie 10:57.02 rekord Polski,

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zajął 
AZS W arszawa 211 pkt., 2. T. P. Giszowiec-Ni­
kiszowiec Śląsk 116 pkt., 3. Cracovia 64 pkt., 
4 Siemianowice 53 pkt., 5. EKS. Katowice 33 
pkt. i 6. Skla 22 pkt.

Wyniki sportow e' SMP.
SMP. Panewnik — SMP. Zgoda 2:0 (1:0)

SMP. Panewniki zdobywa w  rozgrywkach już 
drugie zwycięstwo i prowadzenie w tabeli w 
części północnej. Zawody odbyły się na boisku 
w Panewniku.

SMP. Knurów — SMP. Radlin 2:2 (1:1)
Drużyna SMP. Radlin uzyskuje na boisku SMP. 

Knurów zasłużony remis. Gra trw ała cały czas 
podczas deszczu, a boisko było traw iaste i bar­
dzo śliskie. Prowadzi w tabeli SMP. Knurów w 
części południowej.

W palancie rozegrano w pierwszy dzień mi­
strzostw  w  Bykowinie zawody pomiędzy

SMP. Bykowlna — SMP. Katowice-Załęże 101:26,
SMP. Bykowlna odnosi piękne zwycięstwo nad 

swoim przeciwnikiem. Gra bardzo piękna i spo­

kojna, pod silną przewagę SMP. Bykowma, co
wynika już z samego wyniku.

Menzel mistrzem tennisowym Niemiec.
W  niedzielę skończyły się finały rozgrywek 

temnisowych o m istrzostwo Niemiec. Młody 
gracz niemiecki Jaeneeke, k tóry  po pobiciu ze­
szłe roczne® o m istrza Bonssus‘a spotkał się w 
finale z mistrzem Czechosłowacji Menzlem, u- 
legił mu w  stosunku 6:2, 6:2, 6:1. W  innych kon­
kurencjach mistrzostwo Niemiec zdobyli: 
w  cinifflu pań: Ciliy Aussem (Niemcy) 
w  doubilu panów: Dessert-Nourney (Niemcy), 
w double pań: Godfree-Trenithem (Anglja), 
mixt: P ay  ot-Fischer.

Jędrzejewska., k tóra b rała  udział w  powyż­
szych zawodach, odpadła już w  pierwszem  kole 
po przegranej z Niemką P eitz  6:4, 4:6, 7:5.

Ruch Spółdzielczy.
Nie zakładać nowych spółdzielni.

Powiększać i wzmacniać Istniejące. — Rozwijać 
propagandę spółdzielczą.

W  obecnym okresie ciężkiego przesilenia go­
spodarczego w zrasta w  zbiedzonych odłamach 
pracującego społeczeństwa zainteresowanie spół­
dzielczością. Spółdzielczość bowiem jest najdo­
godniejszą formą solidarnej samopomocy społe­
cznej na polu gospodarczem. Zainteresowanie to 
szuka jednak dość często niewłaściwych dróg. 
Zamiast przez masowe przystępowanie nowych 
ludzi do już istniejących placówek spółdzielczych, 
stw arza się nowe organizacje i zaczyna się prace 
od nowa.

To nie jest dobrze. Istniejące już placówki spół­
dzielcze mają wszelkie dane niezbędne do ich 
rozwoju. Jeżeli zaś są słabe, to zazwyczaj tylko

'dlatego, te brakuje Im dostatecznej sumy kapita­
łów obrotowych i odpowiedniej ilości członków. 
Każdy napływ nowych członków, nowych ka­
pitałów wzmacnia je organizacyjnie i finansowo 
i pobudza do dalszej coraz bardziej celowej i in­
tensywnej pracy.

Żałować tylko należy, że istniejące spółdziel­
nie polskie niekiedy dość mocne i zasobne, nio 
prowadzą żadnej akcji propagandowej w celu 
zdobycia nowych członków. W tedy społeczeń­
stwo bardzo mało wie, co się dzieje w  tych spół­
dzielniach i co one za siłę przedstawiają.

Inaczej jest zagranicą. Spółdzielnie niemiec­
kie w roku ubiegłym zorganizowały 15.574 ze­
brań, mających na celu werbowanie nowych 
członków. W zebraniach tych udział brało 3 i 
ćwierć miljonów osób.

Tą przecież tylko drogą można powiększać 
szeregi spółdzielcze i łącznie z dobrą gospodar­
ką zyskiwać zaufanie społeczeństwa do organi- 
zacyj spółdzielczych.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  W arszawie 

w dniu 10 sierpnia 1931 r.
Dolar amerykański 8.9014 zł. Funt szterlingów 

angielskich 43.23 zł. 100 franków francuskich — 
34.90 zł. 100 szylingów austriackich 125.19 zł. 
100 koron czeskich 26.38 zł. 100 lir włoskich 46.60 
zł. 100 franków szwajcarskich 173.90 zł. 100 lei 
rumuńskich 5.30)4 zł. 100 guldenów gdańskich 
172.83 zł.

Giełda zbożowa w  Poznaniu
w dniu 10 sierpnia 1931 r.

Żyto nowe, zdrowe, suche 18.25—18.75. Psze­
nica nowa, zdrowa, sucha 18.75—19.75. Jęczmień 
przemiałowy 16.00—18.00. Owies nowy 17.00— 
18.00. Mąka żytnia 65 procent. 30.50—31.50. Mą­
ka pszenna 65 procent. 32.00—34.00. O tręby ży t­
nie 12.00—12.75. O tręby pszenne 12.10—13.50. 
O tręby pszenne grube 13.50—14.50. Rzepak 26—< 
27. Groch Wifctorja 25.00—28.00.

Już w najbliższych dniach rozpoczynają się 
kursy damskiego 1 męskiego kroju w Katowicach 
pod kierownictwem p. Aleksandra Koniecznego 
z Warszawy.

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje Śląski Instytut 
Rzemieślniczo-Przemysłowy w  Katowicach przy 
ul. Krasińskiego (w gmachu Śląskich Technicz­
nych Zakładów Naukowych) w godzinach urzę­
dowych od 9—13 i od 16—18, w soboty od 9— 
13-łej.

Śląski Instytut Rzemieślniczo - Przemysłowy 
w Katowicach uruchamia w najbliższym czasie 
w Król. Hucie specjalny kurs języka polskiego 
dla rzemieślników. Program  kursu obejmuje 100 
godzin. Nauka odbywać się będzie dw a razy 
w tygodniu po dwie godziny.

W szelkich informacyj udziela i przyjmuje za­
pisy Śląski Instytut Rzemieślniczo - Przem ysło­
w y w gmachu Śląskich Technicznych Zakładów 
Naukowych w  Katowicach, przy ul. Krasińskie­
go codziennie od godz. 9—13 oraz od godz. 15.30 
do 18, w  soboty od 9—13.

Po wakacjach, tj. z początkiem września br. 
uruchamia Śląski Instytut Rzem ieśkrczo - P rze­
m ysłowy w Katowicach specjalny kurs dla mo- 
dniarek z następującym programem:

Regulamin modniarstwa, teoria powstania 
kapelusza, metodyka fasonu kapelusza z róż­
nych materiałów (z łyka grotiny muślinu). Głów­
ki kapeluszy różnych fasonów. Fasonowanie fil­
cowych kapeluszy, nicowanie, pranie, czyszcze­
nie, zmniejszanie, powiększanie itp. układanie 
w rozmaite fasony. Berety, kapelusze z aksa­
mitu, borty jedwabiu, gazy, krepy ltd. według 
ostatniej mody.

Zaznajomienie z najważniejszemi Przybora­
mi, materiałami i dodatkami modniarskiemi. Kal­
kulacja wykonanych robót.

Kurs będzie trw ał 3 miesiące. Nauka odby­
wać się będzie 3 razy w  tygodniu po 3 godzi­
ny dziennie w  godzinach wieczornych.

Opłata wynosi za cały kurs 60.— zł.
Zgłoszenia przyjmuje śląski Instytut Rze­

mieślniczo - Przem ysłow y w  Katowicach, ul. 
Krasińskiego (w gmachu Śląskich Technicznych 
Zakładów Naukowych) w godzinach urzędo­
wych od 9—13 i od 16—18, w soboty od 9—13.

W ażne dla kotlarzy, blacharzy 
i mechaników.

Śląski Instytut Rzemieślniczo-Przemysłowy 
w Katowicach uruchamia po wakacjach specjal­
ne kursy tranerstwa dla kotlarzy, blacharzy I 
mechaników.

Pierw szy kurs otw iera się dla kotlarzy w  
dniu 4. września 1931 r. Nauka odbywać się bę­
dzie 3 razy w tygodniu po 3 godziny dziennie l 
trw ać będzie dw a miesiące. Oplata wynosi zł. 
80.— i wipisówe zł. 10.—. Kursy dla blacharzy 
i mechaników również trw ać będą dwa miesią­
ce; warunki te same, co na kursie dla kotlarzy.

Zgłoszenia przyjmuje się pisemnie i ustnie. 
Ustnie można się zgłaszać w Śląskim Instytucie 
Rzemieśluiczo-Przemysłowym w Katowicach w  
gmachu śląskich Technicznych Zakładów Nau­
kowych, przy ulicy Krasińskiego w  godzinach 
urzędowych od 9.30—13 i od 16—19, w soboty 
od 9.30—13.

Kurs tkactwa artystycznego
obejmujący narazie dział dyw anów  strzyżo­

nych, polskich, perskich 1 smyrneńskich zostanie 
w  najbliższym czasie uruchomiony w Katowi­
cach. Kurs będzie trw ać 4 tygodnie. Nauka od­
bywać się będzie 4 razy w  tygodniu po 3 godzi­
ny dziennie w godzinach wieczornych. Opłata 
za cały kurs wynosi zł. 30.—.

Zgłoszenia na kurs przyjmuje i udziela wszel­
kich ‘ bliższych informacyj Śląski Instytut Rze­
mieślniczo - Przem ysłow y w Katowicach, przy 
ul. Krasińskiego — gmach Śląskich Technicz­
nych Zakładów Naukowych w  gadzinach urzę­
dowych od 9,30—13 i od 16—19, w  soboty od 
9—13.

Fi. Mazurki
otworzył

w K atow icach
ul. Marjacka 1. Tel. 3230.

Panienka
lub m łodzieniec

którzy się chcą nauczyć 
pisania na maszynie mo­
gą się zgłosić Fr. Nowara 
Katowice, Plac Wolności 
nr. 6. Zakład wypożycza 
nia maszyn do pisania. 
Posada biurowa bedzie 
pizygotowana. 3509

mi sis 
iii urn gazecie.

Kowalom pod uwagą!
Śląski Instytut Rzemieślniczo - Przemysłowy 

w Katowicach uruchamia w  jesieni rb. I. dwu­
miesięczny kurs dla podkuwaczy koni. Nauka 
odbywać się będzie raz w  tygodniu i to po 7 
godzin. Oipłata za cały kurs wynosi zł. 50 oraz 
wpisowe zł. 10.

Bliższych danych udziela i przyjmuje zapisy 
Śląski Instytut Rzemieślniczo - Przem ysłowy w 
Katowicach (w gmachu Śląskich Technicznych 
Zakładów Naukowych) przy ul. Krasińskiego co­
dziennie w godzinach urzędowych od 9.30—13 
i od 16—19, w soboty od 9.30—13.

Licytacja.
W  dniu 21. sierpnia 1931 r. o godz. 10 rano 

odbędzie się w Urzędzie Celnym w Katowicach 
licytacja tow arów  cłowych, niepodiętych pizez 
odbiorców.

w z. Kierownika Urzędu
(—) D r a c h o k o u p i l l

inspektor celny. 3414


